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Dzie� jeden w roku…
… gdy dzieją się cuda i wszystko zawsze jako� się uda (…) Dzi� wigilia jest, miło�ci wielki gest – słowami piosenki 

pt. „Dzi� wigilia jest” serdecznie zapraszamy wraz z prezydent miasta Beatą Kulczycką na miejską wigilię, kt�ra odbędzie się 

w sobotę 20 grudnia. Tradycyjnie przed uroczysto�cią wystartuje charytatywny bieg, w kt�rym tym razem pobiegniemy dla Poli

Geriatria 

w lubuskim

O tym jak działają 

nieliczne poradnie 

i oddziały geriatryczne 

m�wi doktor Urszula 

Kawalec-Hurny

Zasłużony, 

do dzi� 

niedoceniony
8. wydania „NOWEJ” 

szukajcie wyjątkowo 

już w poniedziałek 

22 grudnia

Przy okazji rocznicy 

internowania działaczy 

Solidarno�ci przypominamy 

posta� Andrzeja Genei

Składanie �wiątecznych życze� zacznie się o godzinie 17.00

Lista zada� zgłoszony (do momentu zamknięcia wydania)
1.  Ostatni Zielony Mur – Zr�bmy z Niego Co� Pięknego 

 (Zagospodarowanie lasku przy blokach Armii Krajowej 4–4E)
2.  Ostatni Zielony Mur – Zielona Tarcza (Zagospodarowanie lasku przy blokach Armii Krajowej 4–4E)

3.  Strefa Aktywnej Rekreacji dla dzieci i dorosłych na os. Konstytucji 3 Maja

4.  Plac zabaw przy ulicy Fredry 2-3
5.  Skwer Solniczki

6.  Zakup i montaż defibrylator�w AED przy Nowosolskich cmentarzach
7.  Monitoring na Harcerskiej G�rce i placu zabaw przy ul. Żwirki i Wigury

8.  Pomnik pamięci z tablicą edukacyjną na Skwerze Żołnierzy Niezłomnych
9.  Rekreacja i wypoczynek dla wszystkich w centrum - kwartał Wojska Polskiego – Muzealna
10.  Kosze na �mieci i ławki przy ul. �ląskiej

11.  Ławki z miejscem na w�zek inwalidzki w Nowej Soli
12.  Zwiększenie ilo�ci słup�w ogłoszeniowych w Nowej Soli

13.  Edukacyjna Kraina Ruchu i Wyobra�ni przy SP 8
14.  Plac zabaw przy ul. Staszica 3
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- Drodzy mieszka�cy, wiemy, że 

tak jak i my, wy też czekacie na 

ten wyjątkowy wiecz�r, kiedy 

wszyscy nowosolanie mogą czu� 

się jak jedna wielka rodzina zgro-

madzona w tym samym miejscu. 

Przyjd�cie, wysłuchajcie kolęd, 

pastorałek i innych bożonarodze-

niowych piosenek. Wysłuchajcie 

życze� i dzieląc się opłatkiem 

sami zł�żcie je znajomy. Zjedzcie 

smacznie i dobrze się z nami 

bawcie. Zapraszam was na teren 

dawnych zakład�w nici „Odra” 

– m�wi Beata Kulczycka, prezy-

dent Nowej Soli.

W związku z tym, że na placu 

przy wieży stoi lodowisko, scena 

tym razem stanie tuż obok na uli-

cy Bawełnianej. Wigilia Miejska 

rozpocznie się o godzinie 16.30, 

a składanie życze� przez panią 

prezydent, księży, radnych i za-

proszonych go�ci zaplanowano 

na godz. 17.00 (w czasie składania 

życze� lodowisko będzie miało 

przerwę techniczną). 

Harcerze przekażą betlejemskie 

�wiatełko i rozpocznie się wyda-

wanie poczęstunku �wiątecznego 

dla mieszka�c�w i go�ci - barsz-

czu, pierog�w z kapustą i grzyba-

mi oraz �wiątecznego ciasta pier-

nikowego. Harcerze opr�cz �wia-

tełka będą na swoim stoisku roz-

dawa� sianko z życzeniami. Pre-

zydent wraz z radnymi oraz księż-

mi podzielą się opłatkiem wigilij-

nym z mieszka�cami. 

Nadle�nictwo w Nowej Soli wy-

stawia cieszące się co roku wiel-

kim zainteresowaniem stoisko, 

gdzie będzie można zrobi� �wią-

teczny stroik, bąd� zaopatrzy� się 

w gałązki �wierkowe oraz inne 

elementy runa le�nego. Na od-

�więtnie przybranym placu bę-

dzie można zrobi� atrakcyjne, kli-

matyczne zdjęcia.

A przez cały ten czas kolędy i inne 

piosenki �wiąteczne wykonywa� 

będą arty�ci wsp�łpracujący 

z Nowosolskim Domem Kultury.

Biegniemy dla Poli!

Na portalu dostartu.pl można się 

zapisywa� do udziału w 8. już 

edycji Wigilijnego Biegu Charyta-

tywnego, kt�ry odbędzie się tego 

samego dnia (start o godz. 14.00) 

i w tej samej lokalizacji (szczeg�ły 

na portalu Facebook). Biegacze 

w maksymalnej liczbie 350 poko-

nają ok. 5 km tym razem poma-

gając zgromadzi� �rodki na lecze-

nie Poli Stanek, dziewczynki, kt�-

ra zmaga się nie ultrarzadką wadą 

– rozszczepem rdzenia przedłu-

żonego. 

- Lekarze nie dawali jej szans. 

Miała całe życie spędzi� w ł�żku, 

pod respiratorem. A jednak Pola 

walczy każdego dnia i pokazuje, 

że cuda są możliwe. Dołączając do 

biegu pomożesz w codziennej re-

habilitacji i kosztownym leczeniu 

Poli. Tw�j udział to nie tylko 

wsparcie finansowe, ale i ogrom-

ny gest solidarno�ci – podkre�la-

ją organizatorzy z Klubu Mam 

i Adam Draczy�ski Running 

Team. - We� rodzinę, znajomych, 

przyjaci�ł i bąd� z nami – w �wią-

tecznej atmosferze, z dobrem 

w sercu. Je�li nie możesz wystar-

towa�, możesz wesprze� Polę 

wpłatą lub po prostu nagła�niając 

to wydarzenie. Każda forma po-

mocy ma znaczenie! – dodają.

Atrakcją towarzyszącą będzie 

loteria fantowa, z kt�rej cały do-

ch�d r�wnież p�jdzie na konto 

Poli. Organizatorzy cały czas gro-

madzą fanty i zachęcają do dzie-

lenia się np. nowymi zabawkami, 

kosmetykami, akcesoriami spor-

towymi, książkami, ciekawymi 

gadżetami. 

Artur Lawrenc

Nowi kierowcy poszukiwani!

Sp�łka SubBus zachęca do zainteresowania 

się pracą w charakterze kierowcy autobusu 

komunikacji miejskiej. Wymiana pokoleniowa 

następuje. Są wakaty. Może to jest praca 

wła�nie dla ciebie!

strona 4

Metraż 

lokali

39,32

39,34

38,90

41,80

48,88

48,98

66,80

1 osoba

min. 3.796,97 zł  ¹

max. 6.835,79 zł  ²

nie dotyczy

nie dotyczy

2 osoby

min. 4.936,06 zł  ¹

max. 9.5710,11 zł  ²

min. 4.936,06 zł  ¹

max. 9.5710,11 zł  ²

nie dotyczy

3 osoby

nie dotyczy

min. 6.075,15 zł  ¹ 

max. 13.215,87 zł ² 

nie dotyczy

4 osoby

nie dotyczy

nie dotyczy

min. 7.214,24 zł  ¹ 

max. 15.494,47 zł ²

nie dotyczy

5 os�b

nie dotyczy

nie dotyczy

nie dotyczy

min. 8.353,33 zł ¹ 

max. 18.684,50 zł ²

6 os�b

nie dotyczy

nie dotyczy

nie dotyczy

min. 9.492,43 zł  ¹ 

max. 21.874,54 zł ²

Wysoko�� dochodu w gospodarstwie domowym w rozumieniu art. 3 pkt. 1 ustawy z dnia 28 listopada 2003r. 

o �wiadczeniach rodzinnych (Dz. U. 2024r. poz. 323 z p��niejszymi zmianami)

Nazwa projektu    Liczba głos�w

1.  Przywr�cenie funkcjonalno�ci rowu R-SL-1  725

2.  Zakup i montaż defibrylator�w AED  
 przy nowosolskich cmentarzach  610

3.  Poprawa komunikacji rowerowej 
 oraz bezpiecze�stwa rowerzyst�w 
 i pieszych na ul. Zjednoczenia i Traugutta  560

4.  Strefa Aktywnej Rekreacji dla dzieci 
 i dorosłych na os. Konstytucji 3 Maja  479

Biegający mikołaje pomogą w tym roku Poli (fot. Jarosław Chr��ciel)



10 grudnia 20252 AKTUALNOŚCI

O ludzkich rozmowach i… Grinch’ach
Ostatnio, uzbrojony w mikrofon i dobry humor, 

wraz z zespołem Centrum Informacji Tury-

stycznej wyruszyłem w miasto z pytaniem o lo-

dowisko. Chcieli�my pozna� nastroje, emocje, 

zwykłe ludzkie oczekiwania. Odwiedzili�my 

przedszkola, podstaw�wki, zagadali�my prze-

chodni�w na targowisku i na ulicach. I przy-

znam – ta reporterska wędr�wka dała mi do 

my�lenia znacznie więcej, niż się spodziewałem.

Przede wszystkim uderzyła mnie niebywała ży-

czliwo��. Rozmawiali�cie Pa�stwo serdecznie, 

otwarcie, często z u�miechem. Wielu z Was, roz-

poznając we mnie „tego od gazety”, zahaczało 

o r�żne tematy – nie tylko o inwestycje, ale też 

o �wiąteczne dekoracje, naklejki na przystan-

kach, drobne sprawy, o kt�rych pisali�my. To 

bezcenne! Widzie�, że te nasze słowa trafiają, że 

jeste�cie czujni i zaangażowani w przestrze� 

wsp�lną – to dla całej redakcji największa na-

groda.

I tu rodzi się moje małe, redaktorskie „ale”. Dla-

czego ta sama życzliwo��, kt�rą otrzymałem od 

Was, patrząc Wam w oczy, tak często wyparo-

wuje w �wiecie wirtualnym? Przecież gdyby kto� 

na targowisku powiedział mi: „Panie redakto-

rze, ten artykuł był kiepski”, po prostu by�my 

o tym pogadali. W sieci natomiast – pod anoni-

mowymi nickami – wylewa się często ż�ł� 

i agresja. Urzędnicy odpowiedzialni za miejskie 

inwestycje spotykają się z tym niemal codzien-

nie, a to przecież fachowcy, kt�rzy po prostu 

wykonują swoją pracę. 

Zastanawiam się, czy chodzi o anonimowo��. 

Czy łatwiej by� „Grinchem” – tym zło�liwym 

skrzatem znanym z bożonarodzeniowej opo-

wie�ci – kiedy siedzi się za monitorem? Kiedy 

nie widzi się drugiego człowieka, jego mimiki, 

nie słyszy tonu głosu? Wtedy tak łatwo „wbija� 

szpilę” w każdy pomysł, w każdą inicjatywę.

Tam, za osłoną awatara, pseudonimu i ekranu, 

rodzi się szczeg�lne poczucie  bezkarno�ci. Hej-

terzy my�lą, że są niewidzialni, ale i wszech-

mocni. Wyobrażona niewidzialno�� sprawia, że 

ich wewnętrzne hamulce po prostu przestają 

działa�. To, co w realu uznaliby�my za skrajnie 

niegrzeczne lub okrutne, w sieci wydaje się „do-

zwolonym strzałem”. A przecież po drugiej stro-

nie nie siedzi bot, abstrakcja czy „urząd”. Siedzi  

człowiek. Ten sam, kt�rego na mie�cie mogli-

by�my pozdrowi� skinieniem głowy. Redaktor, 

urzędniczka, nauczycielka…kto� kto r�wnież ma 

lepszy lub gorszy dzie�.

Dlatego dzi�, z tego miejsca, chcę podziękowa� 

Wam za te bezpo�rednie, ludzkie rozmowy. Za 

u�miech, za wskaz�wki, za powiedzenie prosto 

z mostu, co się my�li. To jest prawdziwy dialog, 

kt�ry buduje wsp�lnotę.

A wszystkich wirtualnych „Grinch�w” – tych, 

kt�rzy krytykują jedynie dla samej krytyki, 

chowając się za awatarem – też pozdrawiam. 

I życzę im, żeby i do nich, by� może wła�nie na 

nowosolskim lodowisku, zawitał �wiąteczny 

duch życzliwo�ci. Może wtedy odrobinę odtają.

Łukasz Chybi�ski

Redaktor naczelny

Instrukcja gaszenia pożar�w pod-

ręcznym sprzętem ga�niczym:

• pali się materiał stały, jak drew-

no, papier, węgiel, tkanina, słoma; 

gasimy ga�nicą A, przykrywamy 

kocem ga�niczym, polewamy 

wodą;

• pali się ciesz, materiał topiący 

się, jak nafta, benzyna, alkohol, 

farba, lakier, rozpuszczalnik; gasi-

my ga�nicą B, nie stosujemy koca 

ani wody;

• pali się gaz, jak gaz miejski, me-

tan, propan, wod�r, acetylen; gasi-

my ga�nicą C, nie stosujemy koca 

ani wody, odcinamy dopływ gazu, 

zakręcamy zaw�r;

• pali się tłuszcz i olej, jak olej na 

patelni; gasimy ga�nicą F, nie po-

lewamy wodą, przykrywamy 

szczelnie garnek lub patelnię po-

krywką, kocem lub mokrą �cierką;

W czasie pożaru nie używaj win-

dy! Korzystaj ze schod�w.

Gdy zauważysz pożar lub dym, 

wezwij straż pożarną. Zadzwo� 

pod numer alarmowy 112. Pr�buj 

ugasi� ogie�, je�li jest nieduży. 

O ile to bezpieczne, zakrę� gł�wny 

zaw�r gazu i wyłącz gł�wne wy-

łączniki prądu. Nie otwieraj okien 

ani drzwi. Ograniczenie dostępu 

powietrza spowolni rozprzestrze-

nianie się ognia.

Chro� drogi oddechowe. Osłaniaj 

usta i nos, najlepiej mokrym ma-

teriałem. Poinformuj służby ra-

townicze, je�li kto� został w bu-

dynku i podaj dokładną lokaliza-

cję. Pamiętaj: nie ga� wodą urzą-

dze� elektrycznych, palących się 

olej�w ani tłuszczu.

Tre�� pochodzi z „Poradnika 

bezpiecze�stwa” dostępnego na: 

https://www.gov.pl/web/poradnikbe

zpieczenstwa (na www.nowasol.pl 

w zakładce „Dla mieszka�ca” 

– „Zarządzanie kryzysowe”)
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Tymczasem u Soli�skich...
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ich redagowania i skracania.

Poradnik bezpiecze�stwa
Odcinek 5

Pożar

- Zadbaj z nami o bezpiecze�stwo 

swoje i swoich bliskich - apelują 

organizatorzy otwartego szkole-

nia, kt�re odbędzie się w sobotę 13 

grudnia w Centrum Aktywno�ci 

Społecznej (ul. Kasprowicza 12) od 

godziny 11.00 do 14.00.

- Stw�rz sw�j plan na sytuacje 

kryzysowe. Naucz się wsp�łdzia-

ła� z Grupą Pomocy Humanitarnej 

PCK i w sytuacjach kryzysowych 

pomagaj razem z nami. Razem 

możemy więcej! - zachęcają.

Szkolenie sfinansowane jest ze 

�rodk�w Fundacji Orlen, a więcej 

Bąd� gotowy! 
Bąd� bezpieczny z PCK!

o działaniach Lubuskiej Grupy Po-

mocy Humanitarnej PCK można 

znale�� na jej profilu na portalu 

Facebook.



Nowa S�l �miga na łyżwach!
Pierwszy, ostrożny krok na l�d po 

dekadzie. Pani Maria, kt�ra na 

otwarcie miejskiego lodowiska 

przyszła z wnuczkami, Hanią 

i Mają, przyznaje. - Przez ostatnie, 

my�lę, 10 lat nie je�dziłam na łyż-

wach. Moje wnuczki, jak wida�, 

już są na lodzie z pingwinkami. Ja 

czekam, aż one się wy�lizgają, 

a potem one poczekają na mnie. 

Dla niej i wielu innych mieszka�-

c�w to wyjątkowa chwila. 

– W ko�cu możemy poje�dzi� 

w mie�cie, bez konieczno�ci wy-

jazd�w do Zielonej G�ry czy Gło-

gowa – cieszy się pan Marcin, kt�-

ry na otwarcie lodowiska r�wnież 

przyszedł z rodziną.

Takich głos�w rado�ci w mikołaj-

kowy wiecz�r na placu ReOdra 

było znacznie więcej. Tłum miesz-

ka�c�w wypełnił całą przestrze�, 

by wsp�lnie uczestniczy� w pod-

w�jnym �więcie: oficjalnym roz-

�wietleniu �wiątecznych ilumina-

cji i długo wyczekiwanym otwar-

ciu profesjonalnego lodowiska. 

�wiatła nad miastem

Nim pierwsze łyżwy dotknęły 

tafli, oczy wszystkich zwr�ciły się 

w g�rę. - Jak zapewne wiecie, od 

kilku tygodni iluminacje były roz-

wieszane na latarniach i drze-

wach. A tu stanęła gigantyczna, 

przepiękna i najwyższa w mie�cie 

choinka – m�wił Tadeusz Sze-

chowski z Urzędu Miasta. Aby na-

da� temu momentowi należytą 

oprawę, prezydent miasta Beata 

Kulczycka poprosiła nowosolan 

o wsp�lne odliczanie. Gdy liczby 

od dziesięciu do jedynki prze-

brzmiały ch�rem, w sercu miasta 

rozbłysła ogromna, pięknie ud-

korowana choinka, przyozdobio-

na czerwonymi bombkami i pier-

nikowymi zabawkami, rzucając 

po�wiatę na cały plac.

Oficjalne przecięcie wstęgi… 

na lodzie

Kilka chwil p��niej nadszedł 

gł�wny moment. Symboliczną 

wstęgę przecięła prezydent Nowej 

Soli, Beata Kulczycka, kt�ra na-

stępnie, w towarzystwie dyrektora 

MOSiR-u, Grzegorza Roguli oraz 

Roberta Nowaka szefa firmy in-

stalującej lodowisko, wjechała na 

l�d inaugurując sezon.

Prezydent Beata Kulczycka, tuż 

przed wej�ciem na l�d, zdradziła, 

że testowała taflę już wcze�niej. 

- Byłam dzi� rano o godzinie 10, 

�lizgnęłam się z młodzieżą, chcia-

łam przetestowa� i przypomnie� 

sobie, jak je�dzi się na łyżwach. 

Chociaż pono� z jazdą na łyż-

wach jest jak z jazdą na rowerze 
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Lodowisko na  �więta:

24.12.2025 r. 
- zamknięte

25.12.2025 r. 
w godz. 12:15-22:00

26.12.2025 r. 
w godz. 09:15-22:00

31.12.2025 r. 
w godz. 09:15-18:45

01.01.2026 r. 
w godz. 12:15-22:00

Wej�cia nieodpłatne:

Walentynki (14 lutego 2026r.) 

dla wszystkich użytkownik�w,

Ferie zimowe (16 do 28 lutego) 

- dla dzieci i młodzieży uczącej 

się (po okazaniu legitymacji 

szkolnej lub studenckiej).

– u�miechała się. Podkre�liła 

r�wnież, że lodowisko powstało 

z my�lą o wszystkich mieszka�-

cach: - W czasie nadchodzących 

ferii zimowych wej�cia dla dzieci 

i młodzieży szkolnej będą całko-

wicie darmowe. Chcemy, aby to 

miejsce tętniło życiem. Lodowisko 

będzie też czynne w czasie �wią-

tecznym, aby rodziny mogły ak-

tywnie spędzi� ten wyjątkowy 

czas – zapowiedziała prezydent. 

- Dzięki pani prezydent macie jed-

no z najbardziej przystępnych ce-

nowo lodowisk w Polsce i będzie 

ono otwarte w czasie ferii zimo-

wych – tłumaczył zgromadzo-

nym wła�ciciel firmy. Zapewnił 

też, że mimo panujących pluso-

wych temperatur, profesjonalny 

system chłodzenia gwarantuje 

doskonałe warunki do �lizgania. 

Do dyspozycji najmłodszych są 

pomocne pingwinki, działa wy-

pożyczalnia łyżew, a ze względ�w 

bezpiecze�stwa na tafli może 

przebywa� jednocze�nie do 80 

os�b. - Pogoda jest fantastyczna. 

Zapraszamy wszystkich! – zachę-

cał.

Od tej chwili lodowisko wypełniło 

się radosnym gwarem. Rodzice 

z dzie�mi, młodzież, ci, kt�rzy do-

piero się uczą, i wytrawni łyżwia-

rze – wszyscy bawili się razem. 

Dla podkre�lenia �wiątecznego 

charakteru wydarzenia, w tłumie 

rozdawane były słodkie upo-

minki.

Nowosolskie lodowisko to nie tyl-

ko nowy obiekt rekreacyjny. To 

punkt spotka� i pretekst do ro-

dzinnej aktywno�ci. Sezon �lizga-

nia rozpoczął się na dobre.

Łukasz Chybi�ski

10 grudnia 2025
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Zasłużony, do dzi� niedoceniony

Andrzej Geneja urodził się w Bia-

łej-Podlaskiej 10 lutego 1944 r. 

Był nauczycielem zawodu w no-

wosolski „Nitkach”, a od 1979 r. 

pracował w kotłowni zakładu 

„Odra”. Był wsp�łtw�rcą i wybra-

nym na przewodniczącego pierw-

szej w naszym powiecie organi-

zacji zakładowej „Solidarno��” 

– związku zawodowego w „Od-

rze” datowanego na 9 wrze�nia 

1980 roku.

- Porządny, skrupulatny urzędnik 

z zacięciem prawnym. Łączył �ro-

dowisko r�żnych zakład�w i od-

dział�w Solidarno�ci. Uczył in-

nych, np. w Dozamecie, jak zało-

ży� związek. Byłby działaczem, 

jak większo�� pozostałych, kt�rzy 

też odsiedzieli swoje w czasie in-

ternowania, jemu jednak przyszło 

zapłaci� znacznie większą cenę… 

- m�wi Andrzej Perlak, historyk, 

solidarno�ciowiec i kolega z celi 

Genei.

Tym, co zdecydowało o losach 

A. Genei i skrajnych metodach 

walki z nim, jakie zastosował apa-

rat pa�stwa, była zorganizowana 

przez niego 17 wrze�nia 1981 r. na 

Placu Floriana w Nowej Soli 

pierwsza, rocznicowa msza polo-

wa z udziałem biskupa Pawła So-

chy. Geneja odważył się otwartym 

tekstem powiedzie� o ataku So-

wiet�w na Polskę z 17 wrze�niu 

1939 r. Nie pominął wątku zbrodni 

katy�skiej i okupacji. Podobny 

społeczno-polityczny wykład wy-

głosił przez zakładowy radio-

węzeł.

13 grudnia 1981 r. jak wielu został 

internowany. Milicjanci w komi-

niarkach z domu zabrali go przed 

p�łnocą. 10-letnia c�rka płakała. 

Geneja pod gro�bą użycia siły 

podpisał, że nakaz przyjmuje do 

wiadomo�ci. Wraz z kilkoma in-

nymi zatrzymanymi wie�li go 

w nieznanym kierunku przez za-

dymkę �nieżną. Pierwsze dni spę-

dził zupełnie sam w zielonog�r-

skim areszcie w zimnej celi. Gdy 

wreszcie pozwolono mu na space-

ry, nie m�gł podczas nich nawią-

zywa� kontaktu z innymi interno-

wanymi. W �więta zn�w był sam, 

a na pierwsze widzenie rodziny 

pozwolono dopiero 3 stycznia 

1982 r. Kilka dni p��niej zarzuco-

no mu „kolportaż gryps�w” - nie-

legalne przekazywanie informacji.

Zrobili w celi tzw. kipisz. Wszystko 

powywracali, ale niczego nie zna-

le�li. Wtedy zabrali Geneję do 

�wietlicy, w kt�rej kazali mu się 

rozebra�. – Zdjęli ze mnie ubranie 

i kazali rozkraczy� nogi. Nie chcia-

łem. Wtedy uderzono mnie od ty-

łu. Zaglądali do odbytnicy i pod 

genitalia, po czym zn�w bili, ko-

pali. Trwale uszkodzili mi ko�� 

ogonową – relacjonował sam 

A. Gereja w wywiadzie z Marią 

Perlak zamieszczonym w książce 

„Nowosolska Solidarno��. Rela-

cje. Wspomnienia. Dokumenty” 

A. i M. Perlak�w.

Kolejne tygodnie więzie� spędził 

w celach w Głogowie i Ostrowie 

Wielkopolskim. Skutki uszkodze-

nia kręgosłupa dora�nie „leczono” 

dwoma zastrzykami. 

- Przeżył ogromną traumę. Wtedy 

nikt tego tak fachowo nie diagno-

zował, ale dzi� wiemy, że przeja-

wiał w kolejnych latach cechy tzw. 

zespołu stresu pourazowego. Le-

karze odradzali mu angażowanie 

się w tematy związane z działal-

no�cią Solidarno�ci, ponieważ 

wzbudzało to w nim ogromnie złe 

emocje. Zaczął się więc izolowa�, 

co �rodowisko interpretowało jako 

rodzaj zdziwaczenia – m�wi 

M. Perlak, była działaczka pod-

ziemnej Solidarno�ci i wraz z mę-

żem wsp�łautorka wielu publika-

cji na jej temat.

Po internowaniu Geneja spotkał 

się z wymuszanym przez władze 

ostracyzmem. W zakładzie „Odra” 

ograniczano jego kontakty z za-

łogą. Regularnie otrzymywał obo-

wiązkowe wezwania do stawienia 

się na komendzie Milicji Oby-

watelskiej. Często ko�czyło się to 

kilkoma godzinami oczekiwania, 

po kt�rych okazywało się, że żad-

nego przesłuchania nie będzie. 

Proponowano mu służbę w SB, ale 

odmawiał, był więc nękany. W do-

mu miał rewizje, podczas kt�rych 

szukano u niego nielegalnych wy-

dawnictw podziemnych struktur 

Solidarno�ci, i w czasie kt�rych 

znikała większo�� gromadzonych 

jako dowody wezwa� na komen-

dę. W 1983 roku ukarano go 

grzywną za noszenie znaczka 

Solidarno�ci. Odwołał się, ale bez-

skutecznie, dlatego do koszt�w 

grzywny doszły jeszcze koszty 

postępowania Kolegium.

- Aż do 1989 r. SB decydowało 

o moim zatrudnieniu i wysoko�ci 

wynagrodzenia. Jak już w jakim� 

zakładzie popracowałem parę 

miesięcy, to byłem wzywany do 

dyrekcji, kt�ra m�wiła wprost: 

„Była Służba Bezpiecze�stwa, 

przykro mi, ale musi pan odej��” 

– m�wił A. Geneja we wspomnia-

nym wywiadzie.

Wszystko to nie pozostawiło r�w-

nież �ladu na jego życiu rodzin-

nym. Ciągła presja, podburzanie 

żony przeciwko mężowi dopro-

wadziły do tego, że wraz z c�rką 

kobieta odeszła od związkowca.

- Każdy ma sw�j pr�g wytrzy-

mało�ci psychicznej na takie trak-

towanie i ona też miała. Zniszczyli 

Andrzejowi całe życie. Rodzinne 

dramaty w Solidarno�ci były nor-

mą – m�wi M. Perlak, kt�ra po-

znała Geneję już w XXI wieku, gdy 

ten występował w roli oskarżycie-

la posiłkowego na sprawie szefa 

MO. – Był tam i wiedział, jakie za-

dawa� pytania, np. o szczury, o ro-

baki w jedzeniu – wspomina pani 

Maria.

Zdaniem pa�stwa Perlak�w 

A. Geneja spo�r�d wszystkich lo-

kalnych działaczy Solidarno�ci 

najmocniej zasłużył na godne 

upamiętnienie, kt�rego po dzi� się 

jednak nie doczekał. 

- Nasza znajomo�� nie była jako� 

szczeg�lnie serdeczne. Po prostu 

uważam, że jego sytuacja obraża 

moje pouczcie elementarnej spra-

wiedliwo�ci dla człowieka tak 

skrzywdzonego, kt�ry z po�wię-

ceniem działał nie dla siebie, a dla 

społeczno�ci. Gdy założył Solidar-

no�� 80, przynajmniej w słowach 

bardziej radykalny odłam związ-

ku, nawet region się od niego zdy-

stansował – m�wi pan Andrzej.

- Gdy dostał wgląd w swoją teczkę 

z IPN i wystąpił o odtajnienie da-

nych donosicieli, odwiedził czę�� 

z nich. Reakcje były r�żne. Kto� 

chciał mu płaci�, ale odmawiał. 

Kto� się popłakał i zarzekał, że nie 

wiedział, jakie skutki mogą wy-

woła� jego donosy, co pokazuje 

z kolei tragedię i tych ludzi – ko-

mentuje pani Maria.

Pa�stwo Perlak są zgodni i od lat 

powtarzają: są działacze, kt�rych 

nie pobito, kt�rzy wbrew ustale-

niom tajnej rady wychodzili 

z areszt�w na przepustki, nie spo-

tkali się z takimi represjami, a ich 

pamię� została uhonorowana. 

- Lata mijają, jeste�my coraz starsi 

i zaczynamy wątpi�, czy wreszcie 

do tego dojdzie. Na terenie zrewi-

talizowanej „Odry”, np. na �cianie 

- Genaja od zawsze zasługiwał na upamiętnienie, do kt�rego jednak do dzi� nie doszło. 

Był pionierem Solidarno�ci w Nowej Soli i osobą fizycznie skrzywdzoną, perfidnie wyizolowaną 

w społecze�stwie przez SB, a i potem w czasach demokracji – m�wi Andrzej Perlak

wieży, mogłaby się znale�� wsp�ł-

finansowana przez IPN tablica po-

�więcona Genei. Można by jego 

imieniem nazwą kt�rą� z ulic. 

Możliwo�ci jest wiele – nie mają 

wątpliwo�ci pa�stwo Perlakowie.

* A. Geneja zmarł 8 listopada 2020 

roku prawdopodobnie wskutek 

powikła� zachorowania na covid. 

Wcze�niej wiele lat chorował po 

zakażeniu rzadką bakterią, kt�ra 

zainfekowała go podczas kąpieli 

w Bałtyku.

* 13 grudnia jest Dniem Pamięci 

Ofiar Stanu Wojennego - w tym 

roku 44. rocznicą wydarze� z 1981 

roku, gdy Wojskowa Rada Ocale-

nia Narodowego i wojsko przejęły 

władzę w kraju, internowano 

działaczy opozycyjnych, zawie-

szono naukę w szkołach i na 

uczelniach, wprowadzono cenzu-

rę korespondencji, przerwano 

łączno�� telefoniczną, wprowa-

dzono godzinę milicyjną.

Artur Lawrenc

Gr�b Andrzej Genei znajduje się na cmentarzu 

w Nowej Soli przy ul. Wandy

A. Geneja był pierwszym solidarno�ciowcem z naszego powiatu 

odznaczonym Krzyżem Wolno�ci i Solidarno�ci



Trzech radnych rezygnuje z podwyżki diet?
Radni opozycyjnego klubu: Jan Hanusz, Piotr Szyszko i Zbigniew Szczeci�ski – zadeklarowali podczas czwartkowej sesji 

(27 listopada) rezygnację z podwyżki diet, kt�rą rada miejska przegłosowała w pa�dzierniku. Ich decyzja, motywowana 

troską o finanse miasta, spotkała się z prawną analizą, wskazującą na obligatoryjny charakter tego rodzaju �wiadcze�

Jan Hanusz występując w imieniu 

swojego klubu odczytał o�wiadc-

zenie, w kt�rym radni powr�cili 

do swojego sprzeciwu wobec pa�-

dziernikowej podwyżki diety rad-

nego. – Głosowali�my przeciw, bo 

uznali�my tę ogromną podwyżkę 

za nieuzasadnioną, nadmierną 

i sprzeczną z poczuciem społecz-

nej sprawiedliwo�ci, ale przede 

wszystkim niesp�jną z obecną sy-

tuacją ekonomiczną mieszka�-

c�w naszego miasta – m�wił rad-

ny Hanusz.

Następnie przedstawił konkretną 

decyzję. - Radni naszego klubu re-

zygnują z pobierania podwyższo-

nej diety i od 1 stycznia będą po-

biera� dietę wyłącznie w dotych-

czasowej wysoko�ci – o�wiadczył. 

– Nie chcemy obciąża� budżetu 

miasta dodatkowymi kosztami, 

kt�re powinny zosta� przezna-

czone na realne potrzeby miesz-

ka�c�w.

Cho� deklaracja brzmi klarow-

nie, w�r�d czę�ci mieszka�c�w 

i obserwator�w lokalnej polityki 

pojawia się sceptycyzm. Czy moż-

na m�wi� tu o czystym odruchu 

obywatelskiej odpowiedzialno�ci? 

Czy może to zaplanowany ruch 

wizerunkowy mający na celu 

zdobycie politycznych punkt�w, 

zwłaszcza że formalne zrzeczenie 

się uprawnie� nie jest wcale taką 

prostą procedurą?

Deklaracji radnych towarzyszy 

ekspercka ocena prawna, kt�ra 

rzuca inne �wiatło na możliwo�� 

takiej dobrowolnej rezygnacji. 

Radca prawny Arkadiusz Sko-
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czylas w komentarzu wskazuje na 

podstawową przeszkodę. – Prawo 

do diety ma charakter ustawowy. 

Zwrot „przysługuje”, kt�rego 

ustawodawca użył w ust. 4 art. 25 

ustawy o samorządzie gminnym 

wskazuje, że wypłata diet i zwrot 

koszt�w podr�ży służbowych 

mają charakter obligatoryjny 

– wyja�nia mecenas Skoczylas.

Ekspert precyzuje, że sformuło-

wanie to tworzy dwustronny obo-

wiązek. – „Przysługuje” oznacza 

z jednej strony obowiązek wypła-

cenia radnemu diety, z drugiej za� 

niemożno�� zrzeczenia się diety 

przez radnego. Radny powinien 

najpierw dietę pobra�, a następnie 

nią rozporządza� – tłumaczy 

prawnik.

Doprecyzowuje także procedurę: 

– Nawet gdyby jednak dopu�ci� 

taką możliwo��, wymagałoby to 

odpowiedniego złożenia o�wiad-

czenia woli przez radnego. 

Radni podczas sesji zapowiedzieli 

złożenie w tej sprawie pisemnych 

deklaracji do biura rady miejskiej. 

Do piątku 5 grudnia (dnia zam-

knięcia numeru) oficjalne o�wiad-

czenia o rezygnacji z podwyżki 

diet nie wpłynęły.

Łukasz Chybi�ski

AKTUALNOŚCI

Od lewej: Z. Szczeci�ski, P. Szyszko i J. Hanusz

Aktualizacja opłat za użytkowanie wieczyste 
Miasto weryfikuje nawet 30-letnie stawki. – Chcemy uporządkowa� kwestie związane z naliczaniem opłat za użytkowanie 

wieczyste, kt�re w najstarszych przypadkach od trzech dekad były niezmieniane – tłumaczy Tomasz Twardowski, 

wiceprezydent Nowej Soli. – Do dzi� w wielu przypadkach obowiązują stawki ustalone na poziomie rynku z połowy lat 90. 

To kwoty absolutnie nieadekwatne do obecnych rynkowych warto�ci grunt�w – dodaje

W Nowej Soli rozpoczął się wie-

loetapowy proces aktualizacji 

opłat rocznych za użytkowanie 

wieczyste grunt�w przeznaczo-

nych na cele niemieszkalne. To 

pierwsza od kilkudziesięciu lat tak 

szeroka weryfikacja stawek. Dec-

yzja o aktualizacji stawek dotyczy 

w pierwszej kolejno�ci um�w za-

wartych w latach 90. i na początku 

lat 2000., gdy ceny grunt�w były 

znacząco niższe niż dzi�. Gł�w-

nym celem jest wprowadzenie 

sprawiedliwego i jednolitego sy-

stemu opłat dla wszystkich przed-

siębiorc�w korzystających z grun-

t�w miejskich. Aktualizacja wyni-

ka z zapis�w ustawowych i jest 

standardową praktyką w samo-

rządach.

Miasto wskazuje, że r�żnice w ce-

nach są ogromne. W latach 90. za 

metr kwadratowy działki pro-

dukcyjnej płacono często kilka 

złotych. Dzi� podobne tereny 

warte są kilkadziesiąt złotych, 

a grunty usługowo-handlowe 

– nawet kilkaset złotych za m kw. 

– Ustawa obliguje nas do wery-

fikowania opłat. Nie możemy po-

zostawia� stawek sprzed dwu-

dziestu lat, bo to generuje realne 

straty dla gminy – podkre�la wi-

ceprezydent. Aby unikną� gwał-

townych skok�w, miasto wpro-

wadza łagodne, rozłożone w cza-

sie zasady wdrażania nowych 

stawek. Jak wyja�nia Piotr Żube-

rek, naczelnik Wydziału Gospo-

darki Nieruchomo�ciami, działa-

nia zostały rozłożone na trzy eta-

py: I dotyczy grunt�w, dla kt�rych 

opłaty ustalono w latach 1991– 

1995. Warto�� z tamtego okresu 

wynosi zaledwie 1,60–9 zł/m kw. 

Etap II, to grunty z opłatami usta-

lonymi w 1996 r. W�wczas stawka 

wynosiła: 13 zł/m kw. W trzecim 

etapie aktualizacja obejmie grun-

ty z lat 1996–2002, gdzie wyso-

ko�� opłat wynosiła od 5 do 24 

zł/m kw.

Aby chroni� użytkownik�w przed 

nadmiernym wzrostem, zaktu-

alizowana opłata będzie rozłożo-

na na trzy lata. – W pierwszym ro-

ku przedsiębiorca płaci tylko dwu-

krotno�� dotychczasowej opłaty, 

a pełną stawkę dopiero od trzecie-

go roku – tłumaczy Żeberek. 

Dzięki temu przedsiębiorcy nie 

odczują skoku cen „z dnia na 

dzie�”. – Na tapecie mamy około 

100 najstarszych spraw. To pierw-

szy pakiet, kt�ry wymaga pilnej 

aktualizacji. Po jego zako�czeniu 

przejdziemy do kolejnych – wyja-

�nia wiceprezydent. – Proces jest 

dla urzędu kosztowny, bo dla każ-

dej nieruchomo�ci musi powsta� 

operat szacunkowy wykonany 

przez rzeczoznawcę. Dlatego robi-

my to etapami.

Jak podkre�la naczelnik Żuberek, 

zmiana cen grunt�w na przestrze-

ni lat jest gigantyczna – zwłasz-

cza na terenach komercyjnych. 

W praktyce oznacza to, że przed-

siębiorca płacący od lat symbolicz-

ną opłatę – np. za dawny hotel, 

warsztat czy zakład usługowy 

– teraz może zobaczy� na decyzji 

kwotę kilkana�cie lub kilkadzie-

siąt tysięcy złotych rocznie. – Mo-

że tak by�. Jest to konsekwencja 

wzrostu warto�ci nieruchomo�ci. 

Ale użytkownik wieczysty może 

podją� decyzję o wykupie gruntu, 

je�li uzna to za korzystniejsze 

– wyja�nia naczelnik.

Wiceprezydent Tomasz Twar-

dowski zwraca uwagę, że naj-

lepszym rozwiązaniem byłoby 

– w my�l ustawy - aktualizowa-

nie stawek nie czę�ciej niż raz na 

trzy lata, w�wczas podnoszenie 

opłat postępowałoby zgodnie z re-

alną zmianą warto�ci gruntu – np. 

o wska�nik inflacji. – Wtedy nikt 

nie odczułby tak drastycznego 

wzrostu. Ale fizycznie nie da się co 

roku przygotowywa� operat�w 

dla tysięcy nieruchomo�ci. To 

ogromne koszty i ogrom pracy

– wyja�nia. Dlatego wła�nie po 

wielu latach „milczących stawek” 

w niekt�rych przypadkach mogą 

pojawi� się decyzje znacząco 

zwiększające wysoko�� opłaty.

Proces aktualizacji stawek potrwa 

kilka lat. Po zako�czeniu pierw-

szej setki spraw samorząd przej-

dzie do kolejnych etap�w. – To 

obowiązek gminy, ale też koniecz-

no�� wynikająca z reali�w rynku. 

Użytkownicy wieczy�ci muszą li-

czy� się z tym, że je�li ich stawki 

pochodzą jeszcze z lat 90., wzrost 

opłaty jest nieunikniony – podsu-

mowuje wiceprezydent.

Łukasz Chybi�ski

10 grudnia 2025
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Zawczasu zadba� o pamię�

ni� można tylko te w Torzymiu 

i Żarach.

- Każdą diagnozę i leczenie uwa-

żam, że powinno się zaczyna� od 

wizyty w poradni, a dopiero po-

tem my�le� o oddziale. Do naszej 

w Torzymiu obecnie terminy za-

czynają się od kwietnia przyszłego 

roku. Na oddział podobnie – m�-

wiła zaproszona specjalistka.

Torzymski oddział ukierunko-

wany jest gł�wnie na diagnozo-

wanie i leczenie zaburze� pamięci 

i otępienia. Skierowanie może 

oczywi�cie wystawi� praktycznie 

dowolny lekarz. 

- Chciałam, żeby�my wzorowali 

się trochę na alzheimer’owskim 

o�rodku w �cinawie na Dolnym 

�ląsku. Przy czym tamten jest 

oparty o psychiatrię. Otępieniami 

nie zajmują się neurolodzy – do 

nich trafiają osoby po udarze. 

Psychiatra wchodzi w temat otę-

pie�, kiedy mamy do czynienia 

z zaburzeniami zachowania. 

W naszym, torzymskim przypad-

ku, to natomiast pomoc ludziom 

samodzielnym, �wiadomym, kt�-

rzy czują już, że ich pamię� słabnie 

i chcą zawczasu zaczą� się leczy�. 

Po to wła�nie jest geriatria – wyja-

�niała U. Kawalec-Hurny.

Zapisy w poradni geriatrycznej 

w Torzymiu możliwe są w ponie-

działki, wtorki i czwartki od godz. 

8.00 do 15.00 (najlepiej jednak do 

godz. 10.00) pod numerem telefo-

nu 501 983 692.

Artur Lawrenc

Parkingowy kompromis

Geriatria często jest mylona z dłu-

goterminową opieką, a to dziedzi-

na medycyny typowa, jak każda 

inna. Jej zadanie to profilaktyka, 

diagnostyka i leczenie chor�b 

związanych z wiekiem - dokład-

nie u os�b, kt�re sko�czyły 60 lat. 

Geriatria funkcjonuje w ramach 

poradni i oddział�w, a nie miejsc 

dziennej/całodobowej opieki czy 

też zakład�w opieku�czo-lecz-

niczych.

W związku z dyskusją o potrzebie 

uruchomienia geriatrii w powiecie 

nowosolskim, na zaproszenie po-

wiatowej Rady Senior�w dr Urszu-

la Kawalec-Hurny opowiedziała, 

jak to wygląda w praktyce.

- Zanim w le�nym otoczeniu kraj-

obrazowego parku w Torzymiu 

w 2023 r. powstał nasz o�rodek, 

wcze�niej na terenie regionu od-

dział geriatrii działał tylko w Ża-

rach, a w Skwierzynie był pod-

oddział. Była natomiast poradnia 

(od 2013 r.). Starania o utworzenie 

o�rodka zaczęły się w Torzymiu 

już w 2010 roku – wspominała 

pani doktor, kt�ra wtedy wła�nie 

uko�czyła dwuletnią dodatkową 

specjalizację z geriatrii.

- W systemie nieodpłatnej, po-

wszechnej opieki zdrowotnej, 

ogromnym problemem jest uzy-

skanie na takie usługi kontraktu 

z NFZ. Nasz jest na niewielką licz-

bę ł�żek, ale i tak po 13 latach za-

biegania jest to sukces – komen-

towała.

Nieco więcej niż oddział�w jest 

geriatrycznych poradni, ale to tyl-

ko teoria. – Pię� ma kontrakt, 

a naprawdę działa tylko torzym-

ska, ponieważ nie ma specjalist�w 

geriatrii. Łącznie ze mną to w lu-

buskim siedem os�b. Nikt po stu-

diach nie wybiera tej specjalizacji 

jako pierwszej i nie chce się wiąza� 

z tą dziedziną. Po pierwsze, bo nie 

ma oddział�w geriatrii, po drugie, 

bo inne są bardziej opłacalne. 

Można tak jak w moim przypadku 

zrobi� tę specjalizację jako drugą. 

Znajdziemy takie osoby np. 

w przychodniach podstawowej 

opieki zdrowotnej (POZ), ale dla 

nich geriatria to tylko dodatek, 

kt�remu się nie po�więcą – opisy-

wała rzeczywisto�� U. Kawalec-

Hurny.

Stąd poradnie w Żarach, Gorzowie 

Wlkp, Skwierzynie i Gubinie dzia-

łają symbolicznie. A je�li chodzi 

o geriatryczne oddziały, to wyr�ż-

Przed przebudową drogi bieg-

nącej obok budynk�w numer 29 

i 31 mieszka�cy zostawiali swoje 

samochody czę�ciowo parkując 

na niskich chodnikach. Od re-

montu (kt�ry nie zmienił szero-

ko�ci jezdni i chodnik�w, ale te 

drugie podwyższył) nie jest to już 

możliwe i dlatego parkowanie za-

częło stawa� się realną przeszkodą 

dla innych użytkownik�w, np. 

wła�cicieli garaży. 

- Otrzymywali�my liczne zgło-

szenia mieszka�c�w o proble-

mach z wjazdem i wyjazdem z ga-

rażu. Wiemy, że uwagi trafiały też 

bezpo�rednio do pani prezydent. 

Swobodny przejazd tą drogą ma 

dodatkowe znacznie r�wnież 

z tego powodu, że jest to alterna-

tywna trasa do bazy Orlenu – m�-

wi komendant Straży Miejskiej 

Dariusz Rączkowski.

Urząd w konsultacji z projektan-

tami i policją zaczął szuka� roz-

wiązania. – Ustawienie znak�w 

zakazu zatrzymywania się nie by-

ło naszym pierwszym wyborem, 

ale tylko to zyskało akceptację. Po-

za tym jest to dobry dla wszyst-

kich kompromis między całkowi-

tym zakazem parkowania, a mo-

żliwo�cią zostawienia samocho-

d�w na całej długo�ci jezdni – ko-

mentuje Marta Bosy, naczelnik 

Wydziału Dr�g. 

Przedstawiciele  Sp�łdzielni 

Mieszkaniowej i Zakładu Usług 

Mieszkaniowych o zamiarze wy-

łączenia z możliwo�ci parkowania 

dw�ch łuk�w drogi (łącznie kilka-

dziesiąt metr�w) zostali poinfor-

- Największą bolączką geriatrii jest kadra, a dokładnie jej brak. Przyszli lekarze nie wybierają tej specjalizacji, 

ponieważ jest ona z jednej strony nieopłacalna, z drugiej nie ma wielu poradni i oddział�w – m�wiła na sesji Rady 

Senior�w dr Urszula Kawalec-Hurny, internista i geriatra z Lubuskiego Szpitala Specjalistycznego w Torzymiu

Dr U. Kawalec-Hurny (w g�rnym rogu stołu) spotkała się z powiatową Radą Senior�w 

(fot. F. Pobihuszka Powiat Nowosolski)

AKTUALNOŚCI

- Kierując się og�lnymi przepisami i technicznymi parametrami tej drogi tak naprawdę wzdłuż całej długo�ci chodnik�w m�głby 

obowiązywa� tam zakaz parkowania, ale zastosowali�my dobry dla wszystkich kompromis – m�wi Naczelnik Wydziału Dr�g Marta Bosy 

mając na my�li drogę wewnętrzną blok�w przy ul. Wrocławskiej

mowani 30 pa�dziernika. – Mieli 

do�� czasu na przekazanie tej 

informacji mieszka�com. Poza 

tym zaproponowali�my im wy-

znaczenie dodatkowych miejsc 

postojowych na ich terenie, tak 

aby�my wiedzieli gdzie obniży� 

krawężnik, ale do niczego takiego 

nie doszło – m�wi M. Bosy.

Znaki stanęły na swoich miej-

scach w ciągu dnia 24 listopada. 

Wszystko jest czytelne, nie ma już 

problemu w kontek�cie korzysta-

nia z garaży.

- 26 listopada strażnicy byli tam 

z rutynową kontrolą. Za wycie-

raczkami dziewięciu �le zaparko-

wanych samochod�w zostawili 

zawiadomienia z wezwaniem na 

komendę. Nie w celu ukarania, 

a  edukowania,  w yja�nienia 

o zmianie w organizacji ruchu. 

Kierowcy w większo�ci przyjęli to 

ze zrozumieniem, nikt nie został 

ukarany mandatem. Wiemy z wi-

zji w terenie i od samych miesz-

ka�c�w, że wszystko na tej drodze 

jest teraz w porządku – podkre�la 

D. Rączkowski

Artur Lawrenc

Wyłączenie z możliwo�ci parkowania obejmuje wyłącznie dwa łuki drogi



7HISTORIA N O W A N O W A S Ó L

Historia z chlebem w tle
Można niekt�re domy w Nowej Soli mija� przez całe życie i kompletnie nie mie� pojęcia, jakie niesamowite historie się w tych 

miejscach ukrywają. A  niekt�re ukrywają nawet więcej niż jedną, tak jak pewien dom przy dzisiejszej ulicy Chrobrego

Kiedy� do jakiej� grupy turyst�w 

powiedziałem: w sumie, gdybym 

gdziekolwiek stanął w Nowej Soli i 

rzucił kamieniem, to w promieniu 

tego rzutu jestem w stanie opo-

wiedzie� jaką� historię związaną 

z tym miejscem. Taką bardziej hi-

storię człowieka niż historyczne-

go wydarzenia, przez co chyba 

przeszło�� naszego miasta jak 

i samo miasto staje się bliższe. I są 

tu miejsca, w kt�rych pod jednym 

dachem, na jednej parceli, historie 

przeplatają się jak warkocz, a każ-

de z jego pasm jest tak zajmujące, 

że żal z rąk cho� na chwilę wypu�-

ci�. Tak wła�nie jest z jednym 

z dom�w przy ul. Chrobrego.

Tragiczna pow�d�

Historia tego domu zaczyna się od 

rodzinnej powodziowej tragedii 

w lipcu 1903 roku. To niewyobra-

żalnie smutna historia rodziny 

Dullin�w. Miejscem tamtych wy-

darze� jest nieistniejący już dzi� 

Oderhaus, domek w �rodku ni-

czego, położony w sąsiedztwie 

dwudomowej osady Borki, po-

między przepompownią w Bo-

brownikach a mostem �cieżki ro-

werowej. Był to niewielki budy-

neczek z pruskiego muru, kryty 

strzechą. Pierwotnie, na początku 

XIX wieku, był prawdopodobnie 

rodzajem siedziby strażnik�w le�-

nych. Od zawsze żyła tam rodzina 

Dullin. Ten dom stał tuż przy rze-

ce. Dokładniej: między Odrą a wa-

łem na płaskim skrawku ziemi.

W 1903 roku mieszka tam pię� 

os�b: małże�stwo z tr�jką dzieci. 

Najstarszy syn - Paul - jest aktual-

nie na praktykach w Neusalz, uczy 

się tam na piekarza. Reszta rodzi-

ny, cztery osoby, są w domu. W lip-

cu 1903 roku ziarna w kłosach cią-

żyły już lekko łodygom zb�ż. 9 i 10 

lipca po nagłych opadach na �lą-

sku Matka Odra nabrała wody 

w płuca i wydała gro�ny pomruk. 

Pod Ko�lem rozlewisko rzeki mia-

ło 6 km szeroko�ci, a 12 lipca woda 

była już we Wrocławiu, zalała p�ł 

miasta.

Że co� się dzieje, Dullinowie po-

znali po rzece. Bo nie mieli prze-

cież internetu, telewizji ani aler-

t�w  RCB.  Wsz ak  mieszkali 

w domku w �rodku niczego. Ot, 

ziemia nazbyt czule zasysała buty 

przy zbiorze jag�d, ucichły roz-

gadane dotychczas ptaki w lesie, 

nocą nadmiernie słycha� było tu-

pot le�nych zwierząt uciekających 

od rzeki.

Do�� nagle, bez „dzie� dobry”, bez 

pukania, jak do siebie, do izb domu 

Dullin�w wpełza Odra, płucze 

kurz w deskach podłogi, zaczyna 

liza� �ciany, za chwilę podnosi ł�ż-

ko, kręci stołem.

Ł�d� mają tuż przy domu. Wsia-

dają we czw�rkę, rodzice, star-

szy syn i czteroletnie, najmłodsze 

dziecko. Płyną w stronę pobliskie-

go wału. Ratują życie. Wysiadają, 

ale zaczyna by� im żal krowy, kt�-

ra została w domu.

Czteroletnie dziecko zostawiają na 

wale, może z kotem, może z psem, 

a rodzice ze starszym synem wra-

cają po krowę. Wszystko się udaje, 

zdążyli, we tr�jkę pakują zwierzę 

na ł�d� i płyną.

Dochodzi jednak do fatalnej chwi-

li. Dullinowie hodowali pszczoły. 

Kiedy rzeka zabiera ule, owady 

szukają miejsca, gdzie się zatrzy-

ma�. Wybierają niestety krowę, 

kt�ra wpada w amok i zaczyna 

wierzga�, ł�d� się przewraca, mat-

ka z ojcem znikają pod wodą i nig-

dy już nie wypływają. Syn na 

przewr�conej łodzi dociera do 

wału.

Przeżywa też krowa, kt�rą przez 

kilka dni widuje się błąkającą po 

okolicznych zalanych polach, ale 

zwierzę jest niebezpieczne dla lu-

dzi, kto� decyduje, żeby ją od-

strzeli�.

Czteroletniego, najmłodszego 

z Dullin�w na wychowanie do 

swojego majątku bierze Baron von 

der Lancken-Wakenitz z Zatonia. 

Najstarszy syn, Paul, ten, kt�ry był 

na praktykach podczas tych fa-

talnych zdarze�, wr�ci jeszcze do 

rodzinnego Oderhausu, będzie 

tam jeszcze mieszkał z rodziną. 

Jest znany z tego, że turystom 

nadodrza�skim serwuje piwko.

Potem Oderhaus przejmuje lokal-

na młodzież, tworzą tam co� na 

kształt schroniska młodzieżowe-

go. Budynek zostaje odnowiony, 

umeblowany, stajnia staje się ga-

rażem dla rower�w, kt�rymi naj-

łatwiej dotrze� tu wałem wzdłuż 

Odry lub przy Czarnej Strudze.

Z czasem jednak dom staje się 

przystanią dla r�żnej ma�ci lum-

p�w, wł�częg�w, szemranych ty-

p�w, kt�rzy szukali dachu nad 

głową z daleka od ludzkich sie-

dzib.

Oderhausu dzi� nie ma, nie ma na-

wet po nim �ladu. Czas go zmył 

jak rwąca rzeka.

Paul Dullin natomiast, już wy-

kształcony piekarz, decyduje się 

na otwarcie piekarni, wła�nie przy 

ul. Chrobrego. I jak sobie pomy�le� 

o losie piekarza Dullina, o tej 

strasznej tragedii, kt�rej do�wiad-

czył, to już jest historia warta 

przypomnienia. Ale tu ona się 

jeszcze nie ko�czy.

Ob�z za bycie ludzkim

Paul Dullin piecze w swojej pie-

karni przy Chrobrego, wtedy 

Hauptsrasse, chleb dla mieszka�-

c�w – najpierw wsi Kusser (dzi-

siejszego Plesz�wka), potem, od 

1928 już dla nowosolan, bo wtedy 

tę miejscowo�� włączono do No-

wej Soli. Wiedziałem, skąd się tam 

Paul Dullin wziął, jaki los spotkał 

jego rodzic�w i my�lałem, że hi-

storia związana z tym budynkiem 

jest dla mnie zamknięta.

Ale w to miejsce trafiłem jeszcze 

raz, z inną historią.

Szukałem kiedy� tych mieszka�-

c�w Nowej Soli, kt�rzy byli ofia-

rami oboz�w koncentracyjnych. 

Zar�wno mieszka�c�w Nowej 

Soli sprzed jak i po 1945 roku. Sy-

stem niemieckich nazistowskich 

oboz�w koncentracyjnych i obo-

z�w zagłady zmielił w swoich try-

bach 18 milion�w ludzi z 30 kra-

j�w. 11 milionom ludzi zabrał ży-

cie. Ich pamię� czcimy 14 czerwca. 

I  chciałem odda� cze�� tym 

mieszka�com naszego miasta, 

kt�rzy oboz�w do�wiadczyli po-

przez złożenie kwiat�w i zniczy 

pod pomnikiem. I najpierw tych 

mieszka�c�w musiałem znale��.

Kiedy znalazłem Johanna Pankie-

wicza, my�lałem przez chwilę, że 

to by� może kt�ry� z przed-

wojennych  mieszka�c�w miasta 

o z polska brzmiącym nazwisku, 

wszak takich os�b mieszkało tu 

sporo. Ale dostałem sugestywną 

wiadomo�� od Pana Henryka, 

mieszka�ca Nowej Soli o tre�ci:  

„Miałem możliwo�ci pozna� oso-

bę o tym nazwisku, kt�ra po woj-

nie mieszkała w Nowej Soli i wła-

�nie z Nowej Soli w czasie wojny 

została wysłana do obozu Dachau. 

Może m�j znajomy z osobą wy-

mienioną w po�cie to zbieg przy-

padku, ale tylko może". Poszedłem 

tym �ladem.

Informację o Pankiewiczu wywie-

zionym z Neusalz do Dachau zna-

lazłem na stronie JewishGen 

w�r�d wię�ni�w Dachau. Na stro-

nie myheritage wspomniany był 

jako Johann, urodzony w 1920 ro-

ku w mie�cinie Klein Hegen. Adres 

zamieszkania: Neusalz Gr. Haup-

tstrasse 21.

Ale to nazwisko nie figuruje 

w książkach adresowych Neusalz.

„Klein Hagen” lub „Klein Hegen” 

to miejscowo�� z okolic Gostin-

gen. Po naszemu - taka miejsco-

wo�� jest gdzie� pod Gostyniem, 

kt�remu zmieniono nazwę po 

1939 roku i aneksji Wielkopolski 

przez Niemc�w.

Skoro około 20-letni Johann, 

a wła�ciwie Jan Pankiewicz trafił 

do Neusalz jako 19-20 latek, po-

my�lałem, że wysoce prawdopo-

dobne jest, że był tu jako robotnik 

przymusowy. Tak, Jan Pankiewicz 

był chłopakiem spod Gostynia, 

Polakiem na robotach przymu-

sowych w Neusalz. Pracował jako 

piekarz. Domy�lasz się pewnie, do 

czyjej piekarni trafił Pankiewicz. 

Tak. Do piekarni Dullina przy 

Chrobrego wła�nie.

I co takiego zrobił Pankiewicz, że 

został wysłany do obozu koncen-

tracyjnego?

Odpowied� znalazłem w jego kar-

cie wię�nia obozu koncentracyj-

nego Gross-Rosen, bo okazało się, 

że to do Rogo�nicy na Dolnym 

�ląsku trafił najpierw. Areszto-

wano go w Neusalz 9 pa�dziernika 

1943. Zarzuty: kradzież i dyspono-

wanie kradzionym mieniem.

Zapytałem od razu Pana Henryka 

o możliwo�� takich zarzut�w. 

„Wspominał, że powodem zesła-

nia do obozu było dostarczanie 

chleba dla je�c�w, kt�rzy byli 

przetrzymywani gdzie� w bara-

kach wła�nie na Plesz�wku” 

- u�ci�lił Pan Henryk.

I wszystko się zgadza! Ot�ż Jan 

Pankiewicz w piekarni Dullina 

kradł chleb przy Chrobrego i da-

wał go je�com wojennym, skosza-

rowanym w barakach przy ulicy 

Wiejskiej na Plesz�wku, kt�ry to 

ob�z miał przecież tuż za płotem 

piekarni.

I to za to wła�nie trafił do piekła 

Gross-Rosen - tuż po �więtach 

Bożego Narodzenia, 27 grudnia 

1943. Stąd, po sze�ciu tygodniach, 

wysłano go do obozu w Dachau.

Jan Pankiewicz przeżył wojnę, 

przeżył koszmarny ob�z, do-

�wiadczenia na nim przeprowa-

dzane i wr�cił do Nowej Soli. Pra-

cował w kaflarni, mieszkał przy 

ul. Curie-Skłodowskiej. Nadal 

pono� �wietnie piekł. Założył ro-

dzinę, dożył 85 lat, zmarł w 2005 

roku, jego gr�b możecie znale�� 

na cmentarzu przy ul. Piaskowej. 

„Pan Jan był wspaniałym człowie-

kiem pomimo ciężkich wojen-

nych przeży�, człowiek o wspa-

niałym życiorysie i charakterze” 

- wspomina go Pan Henryk.

Tak. Jeden dach, jedna parcela, 

historii jak pasm w warkoczu.

Marek Grzelka

Oderhaus Dullin�w zaznaczony na dawnej mapie. Gdyby nie pow�d� z 1903 roku i tragedia Dullin�w, by� może 

nie powstałaby piekarnia przy  Chrobrego i nie trafiłby do niej młody Polak, wysłany spod tego dachu p��niej do Dachau

10 grudnia 2025
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Tak na marginesie…

Był sobie raz…
Tak zaczyna się większo�� bajek, ale 

o tym za chwilę.

Najpierw chcę podzieli� się z Wami waż-

nymi doniesieniami na temat skutk�w 

nieczytania książek. 

Przyzwyczailiśmy się do myśli, że jako 

ludzkość idziemy do przodu, bo w ciągu 

ostatniego stulecia każde kolejne poko-

lenie osiągało w testach IQ wyniki wyż-

sze od swoich rodziców i dziadków. Nie-

stety, ten trend się zmienił. To nie bajka. 

Na podstawie badań przeprowadzonych 

w USA wiemy, że po raz pierwszy od pra-

wie 100 lat odnotowano tam spadek 

średniego ilorazu inteligencji, a zjawisko 

nazywane jest odwróconym efektem 

Flynna (od nazwiska J. R. Flynna, który 

badał wzrost IQ). 

Niestety, w Polsce nie jest lepiej. Program 

Organizacji Współpracy Gospodarczej 

i Rozwoju, który jest największym na 

świecie miernikiem oceny jakości, rów-

ności i wydajności systemów edukacji, 

analizował też wyniki badań m.in. wła-

śnie z Polski, Wielkiej Brytanii, Niemiec, 

Grecji czy Japonii, a wnioski zasmucają, 

bo okazuje się, że w zdecydowanej więk-

szości krajów, u nas również, spadły dra-

stycznie wyniki w umiejętnościach ma-

tematycznych i w umiejętności czytania. 

Wprawdzie IQ mierzy tylko pewien wyci-

nek inteligencji, jednak jego spadek 

oznacza pogorszenie wielu ważnych 

zdolności, np. logiczne i abstrakcyjne 

myślenie czy systematyczne planowanie. 

Wielu badaczy uważa, że to właśnie spa-

dek zainteresowania „głębokim czyta-

niem” przyczynia się do spadku zdolno-

ści poznawczych. Internet, media spo-

łecznościowe, krótkie treści – newsy, po-

sty, powiadomienia – promują „płytkie 

czytanie”. Zamiast głębokiej analizy tek-

stu, tylko skanujemy go w poszukiwaniu 

kluczowych sł�w, przełączając się szybko 

między zadaniami i �r�dłami informacji. 

Osłabiamy naszą zdolno�� koncentracji, 

a krótkie wiadomości z linkami, które 

przenoszą nas bez sensu z jednego miej-

sca w drugie, pogarszają umiejętności 

zapamiętywania i rozumowania. Czyta-

nie książek, zwłaszcza literatury pięknej, 

filozoficznej, czy historycznej, wymaga 

od nas ciągłej koncentracji na dużych, 

sp�jnych fragmentach. �ledząc wątki, 

analizując motywy działa� bohater�w, 

utrzymując w pamięci przyczyny i skutki 

ich działa�, trenujemy zdolno�� do ab-

strakcyjnego i logicznego my�lenia. Po-

nadto czytanie książek jest jednym z naj-

lepszych sposobów na wzbogacenie 

słownictwa i opanowanie bardziej złożo-

nych struktur językowych, a to koreluje 

z wyższymi wynikami IQ i, co ważne, po-

maga nam lepiej rozumieć się wzajem-

nie. To jak cudowne lekarstwo, zatem 

dlaczego nie czytamy? 

Ponad połowa Polaków nie przeczytała 

w ostatnim roku ani jednej książki. Brak 

czasu i nawyku czytania to najczęstsze 

powody, ale można to zmienić i nie cze-

kajmy z tym do Nowego Roku,  zacznij-

my od dziś, choćby od dwudziestu minut 

dziennie, niekoniecznie rzucając się am-

bitnie na opasłe tomy. Mogą to być krót-

kie formy, takie jak opowiadania, nowele 

albo... bajki. Godny polecenia argentyński 

pisarz Jorge Bucay,  który jest lekarzem 

psychiatrą, podczas terapii ze swoimi pa-

cjentami, opowiadał im różne historie, co 

w jego zamierzeniu miało im pomóc po-

znać samych siebie, zrozumieć swoje lęki 

i pragnienia. Okazało się to bardzo sku-

teczne dla terapii, bo alegoryczna treść 

bajek pozwalała pacjentom z dystansem 

spojrzeć na swoje problemy i prowoko-

wała do samodzielnego poszukiwania 

rozwiązań. Opowiadał im nie tylko bar-

dzo stare i tradycyjne historie z różnych 

kultur, ale również wspólczesne aneg-

doty i te wymyślone przez siebie. Zawarł 

je w książce Opowiastki do przemyślenia, 

a wcześniej wydał zbiór pod tytułem 

Pozwól, że Ci opowiem...bajki, które na-

uczyły mnie jak żyć, który jest zapisem te-

rapii fikcyjnego pacjenta. Opowieści te 

mogą wydać się być może zbyt proste, bo 

nie zawsze w życiu jest jak w bajce, ale 

jeśli pozwolimy sobie na chwilę refleksji 

nad ich treścią, być może dostrzeżemy 

coś, o czym zapomnieliśmy, albo co nam 

umknęło wcześniej i zweryfikujemy 

swoje obawy, troski, lęki. Z tą lekturą jest 

mało czytania, a dużo myślenia, bo z po-

zoru proste, czasem trochę dziwne, a na-

wet okrutne historie (ale czyż bajki czy-

tane w dzieciństwie nie bywały okrutne?) 

mogą na długo zagnieździć się w naszej 

głowie albo… albo nie, bo może nie 

znajdziemy w nich punktu odniesienia 

do własnego życia. 

Na przykład jedna z bajek opowiada 

o okrutnym carze, który rozgniewał się 

na swojego krawca za źle przyszyty guzik 

i skazał go na śmierć. Zanim wyrok został 

wykonany, krawiec postarał się, żeby do 

cara dotarła wieść o tym, że potrafi na-

uczyć mówić ulubionego przez despotę 

niedźwiedzia. Car darował krawcowi ży-

cie, uczynił go bogatym, ale dał jeden wa-

runek: za dwa lata niedźwiedź ma prze-

mówić, bo jeśli nie, to wyrok zostanie 

wykonany. Zmartwionej tą groźbą żonie, 

krawiec powiedział: Pomyśl tylko, mieli 

mnie ściąć jutro rano, a teraz mam dwa 

lata… przez dwa lata wiele rzeczy może się 

wydarzyć...W tym czasie car może umrzeć, 

ja mogę umrzeć...a przede wszystkim... kto 

powiedział, że niedźwiedź nie przemówi! 

Albo ta o Poszukiwaczu, który udał się do 

miasta Kamir, gdzie na cmentarzu, z na-

pisów na nagrobkach wynikało, że naj-

starszy zmarły człowiek miał zaledwie 

jedenaście lat. Kiedy Poszukiwacz zapła-

kał nad ich losem, stróż cmentarny wy-

jawił mu, że te liczby znaczą coś innego. 

Co? Nie zdradzam, bo może sami będzie-

cie chcieli doczytać?

A tak na marginesie: taka książka to 

świetny pomysł na mikołajkowy prezent.

 

Elżbieta Gonet

Nowosolski 
obiektyw
- Zdjęcie przedstawia kanię czarną w jednym z najbardziej 

wymagających moment�w jej zachowania — tuż w chwili 

lądowania na starej, omszałej gałęzi. Cenię je szczeg�lnie dla-

tego, że uchwycenie tak precyzyjnego manewru wymagało 

wielu godzin obserwacji i cierpliwego �ledzenia ptaka w po-

wietrzu. Kania, zwalniając przed lądowaniem, szeroko roz-

kłada skrzydła, ukazując pełen wachlarz lotek i subtelne 

przej�cia barw w upierzeniu. W jej oczach wida� skupienie, 

a wyciągnięte szpony �wiadczą o pełnej kontroli nad sytua-

cją. Tego poranka �wiatło było wyjątkowo sprzyjające 

- miękkie, ciepłe i delikatnie boczne, przez co podkre�liło 

strukturę pi�r i dodało zdjęciu przestrzenno�ci. To ujęcie jest 

dla mnie symbolem harmonii między dynamiką drapieżni-

ka, a spokojem natury. Zatrzymuje ułamek sekundy, w kt�-

rym siła, elegancja i precyzja ptaka spotykają się w jednym, 

niepowtarzalnym kadrze – barwnie opisuje autor zdjęcia 

Przemysław Pulka.



W klubie przy Nowosolskiej Sp�łdzielni Mieszkaniowej 

panowała gorączkowa, ale radosna atmosfera. To nie był 

zwykły wiecz�r andrzejkowy (28.11). Dla członki� zespołu 

Barwy Jesieni to podw�jne �więto – wr�żby przeplatały się 

z jubileuszem. Przed 25 laty w Nowej Soli narodził się 

niezwykły że�ski zesp�ł. Takiego wigoru jaki te seniorki 

mają podczas występ�w, może pozazdro�ci� każdy 

W zaciemnionej gł�wnej sali klu-

bu przy ul. Matejki przy jednym ze 

stoł�w zastawionych ciastem i na-

pojami siedzi Mirek Szałno, czło-

wiek, kt�ry od piętnastu lat pro-

wadzi ten „babiniec”, jak o sobie 

m�wią panie. Z charakterystycz-

nym u�miechem opowiada o swo-

ich metodach.

– Zajęcia są demokratyczne i... au-

tokratyczne – wyja�nia. - Demo-

kracja polega na tym, że to zesp�ł 

wybiera piosenki. Głosujemy, czy 

będziemy �piewa� ten konkretny 

utw�r. I tu się demokracja ko�czy. 

Ponieważ, nieskromnie powiem, 

ja na graniu się znam. Mam „dar 

od Najwyższego” – słyszę pio-

senkę i potrafię ją zagra�. Reper-

tuar? Gł�wnie folklor, piosenki 

biesiadne, a gdy nadchodzi czas 

– kolędy, także te mniej znane, jak 

nasza ulubiona „Kolęda dla nie-

obecnych” przywieziona z miej-

scowo�ci G�ra, gdzie Barwy Jesie-

ni koncertuje regularnie.

Zesp�ł to nie tylko klubowe pr�by 

i lokalne występy. Zesp�ł koncer-

tuje, a szczeg�lnie umiłował sobie 

wyjazdy wła�nie do G�ry. Przez 

lata Mirek bronił się przed udzia-

łem w konkursach piosenki.

– Dla pa�, kt�re są „dwa dni” star-

sze ode mnie – u�miecha się Mi-

rek - konkurs kojarzy się z pod-

stawianiem nogi. Dla nas jest 

�więtem piosenki.

Jednak pewnego roku dał się 

nam�wi�. Ku jego „ubolewaniu”… 

zesp�ł Barwy Jesieni wygrał. Poje-

chali raz jeszcze – zn�w wygrali. 

– M�wię: nie je�dzimy tam wię-

cej! – �mieje się. Dzi� jeżdżą gł�w-

nie dla przyjemno�ci, a w klubo-

wej gablocie nie mieszczą się już 

wszystkie zdobyte trofea.

Kiedy wchodzę do niewielkiej, 

jasnej sali, w kt�rej dwa razy w ty-

godniu na pr�bach spotyka się 

zesp�ł, od razu czuję, że to miejsce 

oddycha muzyką. Słycha� �mie-

chy, kr�tkie komentarze, wesołe 

przekomarzanki. – Krystyna 

Dniepruk, mieszkam na Osiedlu 

Fredry, od początku – przedsta-

wia się pierwsza pani Krystyna. 

I od razu dodaje, że �piewa… także 

od początku. – Zawsze trzeba się 

uczy� i uczy�. �piewanie samo nie 

przychodzi. Ale jak się to kocha, to 

już cała reszta jest łatwa – tłu-

maczy z u�miechem.

W pewnym momencie do rozmo-

wy włącza się pani Czesława Miel-

nik odpowiedzialna za repertuar. 

To ona wyszukuje piosenki, kt�re 

„wpadną jej w ucho”, przynosi na 

pr�bę, a je�li reszcie się spodobają 

– drukuje i powiela teksty dla 

wszystkich. Repertuar dobierany 

jest tematycznie – na Dzie� Ko-

biet, Dzie� Emeryta, �więta. Waż-

ne, by był rytmiczny, „żeby można 

było poklaska�, pota�czy�”. Pani 

Czesława jest najmłodsza (65 lat) 

i jest c�rką jednej z pa�, kt�ra 

�piewa w zespole od lat. - Dołą-

czyłam przypadkiem, zostałam 

na dobre – u�miecha się. Najstar-

sze panie w składzie mają ponad 

80 lat, ale – co ważne – energii 

mogłoby im pozazdro�ci� nie-

jedno młodsze pokolenie. Dla nich 

�piew to nie zajęcie. To spos�b na 

życie.

Szyją stroje, leczą samotno�� 

Podziwiam stroje - barwne, do-

pracowane, trochę folklorystyczne, 

trochę nowosolskie. I wtedy pada 

zdanie, kt�re otwiera oczy jeszcze 

szerzej: - Same sobie szyjemy! 

- m�wią panie. - Nie jestem kraw-

cową, ale mam rękę sprawną – do-

daje jedna z nich. Barwy Jesieni, to 

nie tylko �piew. To rękodzieło, 

wsp�lne pomysły, praca własnych 

rąk. A wszystko w rytmie serdecz-

nego �miechu. Szczeg�lnie mocno 

wybrzmiewają słowa pani Elżbiety 

Humerskiej: - Jestem wdową. 

Dziewczyny zaprosiły mnie tutaj. 

Pomy�lałam: idą te długie, samot-

ne wieczory, przyjdę. Jak przy-

szłam, to mnie wciągnęło. Teraz 

bez tego ży� nie mogę. 

- W Barwach Jesieni nikt nie jest 

sam. Tu troska miesza się z humo-

rem, a muzyka staje się lekar-

stwem na ciszę w domu - wtrąca 

jedna z wokalistek. Zesp�ł spotyka 

się dwa razy w tygodniu, w sezonie 

letnim czę�ciej. - Człowiek jedzie 

na wakacje i my�li: kiedy wreszcie 

będzie pr�ba? - �mieją się panie.

Mirek „jedyny taki”

I cho� Barwy Jesieni to zesp�ł że�-

ski, panowie są tu mile widziani. 

A wła�ciwie – jeden konkretny 

pan. Mirek. Instruktor, opiekun, 

kierownik, przyjaciel. Człowiek, 

kt�rego panie wychwalają jedno-

my�lnie, aż przez chwilę brakuje 

im sł�w. – Gdyby nie on, zesp�ł 

dawno by nie istniał. Wytrzymuje 

z nami 15 lat! On ma nie jedną, 

a dziesię� kobiet na głowie! Ciepły, 

fajny. Takiego tu nie było i nie bę-

dzie – m�wią jedna przez drugą. 

Mirek udaje, że nie słyszy. Ale wi-

da�, że jest wzruszony.

Barwy Jesieni to co� więcej niż ze-

sp�ł. To krąg przyjaci�ł. To miej-

sce, kt�re daje sens ich codzienno-

�ci. Bo w ich �piewaniu jest rado��, 

w oczach – wdzięczno��, a w hi-

storii – prawdziwe, często trudne 

ludzkie życie. 

Wszystkiego najlepszego z okazji 

pięknego jubileuszu.

Łukasz Chybi�ski

Barwy Jesieni 
�wier� wieku koncertowania 

9N O W A N O W A S Ó LAKTUALNOŚCI

W Magazynie Solnym dziecięcy gwar mieszał się z opowie�ciami o g�rniczym trudzie. Z okazji Barb�rki 

Nowosolskie Stowarzyszenie G�rnik�w spotkało się z przedszkolakami z miejskiego przedszkola nr 1

Barb�rkowe spotkanie pokole�

– Chcemy pokaza� dzieciom, 

czym naprawdę jest praca g�rnika 

– m�wił Lech Bekulard z zarządu 

Stowarzyszenia. – To nie jest pra-

ca przy biurku. Na dole to ogrom-

ny wysiłek fizyczny i umysłowy.

W Nowej Soli mieszka około 300 

g�rnik�w – aktywnych i emery-

t�w związanych gł�wnie z kopal-

niami w Rudnej, Sieroszowicach 

i Polkowicach. Bekulard podkre-

�lał, że cho� g�rnictwo węglowe 

powoli odchodzi, miedziowe 

wciąż jest jednym z najważniej-

szych sektor�w na �wiecie.

Spotkania z dzie�mi mają r�wnież 

wymiar przyszło�ciowy. – To po-

tencjalna kadra. Trzeba pokaza� 

im, że to zaw�d, w kt�rym można 

się spełni� i godnie zarobi� – do-

dawał Bekulard .

Skarbnik Stowarzyszenia Andrzej 

Dela akcentował znaczenie tra-

dycji. – Pokażemy mundury, na-

rzędzia, opowiemy o zwyczajach 

g�rniczych – m�wił. Sam g�rni-

kiem został po podobnym spotka-

niu w dzieci�stwie. Wspomniano 

też o zmianach w branży. – G�r-

nictwo ma w Polsce wielowiekową 

historię. Je�li kiedy� wr�cimy do 

węgla, to już w zupełnie nowej 

technologii – podkre�lał Dela.

Anna Kaczy�ska, wychowaw-

czyni grupy Mi�ki, przypomniała, 

jak ważne jest to �więto. – Dzieci 

dowiadują się, jakie skarby kryje 

ziemia – m�wiła. To dla nich cen-

na lekcja.

Łukasz Chybi�ski

W wydarzeniu uczestniczyła prezydent Beata Kulczycka, 

kt�ra złożyła g�rnikom życzenia i wręczyła �wiąteczne upominki

Barwy Jesieni to co� więcej niż zesp�ł. To krąg przyjaci�ł

10 grudnia 2025
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 Co, gdzie, kiedy 
K U L T U R A L N Y R O Z K Ł A D J A Z D Y

  Nowosolski Dom Kultury  

ANDREA CHÉNIER, Umberto Giordano - transmisja na 

żywo z Metropolitan Opera. Piotr Beczała występuje 

w roli szlachetnego poety, kt�ry pada ofiarą intryg i bru-

talno�ci Rewolucji Francuskiej w pełnej pasji operze tra-

gicznej Giordana. Po �wietnie przyjętym występie w Fe-

dorze w sezonie Live in HD 2022/23, Beczała ponownie 

łączy siły z sopranistką Sonyą Yonchevą wcielającą się 

tym razem w arystokratyczną ukochaną Chéniera 

– Maddalenę di Coigny. W roli Carla Gérarda przedstawi-

ciela rewolucyjnego terroru, kt�ry przesądza o losie ko-

chank�w, wystąpi baryton Igor Golovatenko. Za pulpitem 

dyrygenckim stanie Daniele Rustioni. Transmisja (z pol-

skimi napisami) potrwa 3 godziny 31 minut (w tym dwie 

przerwy). Bilety: 40 zł przedsprzedaż/35 zł Nowosolska 

Karta Seniora/50 zł w dniu wydarzenia. Porywająca 

inscenizacja Nicolasa Joëla będzie transmitowana na 

żywo z nowojorskiej sceny Met do kin na całym �wiecie 

już w sobotę 13 grudnia o godz. 19.00.

André Rieu „Wesołych �wiąt!” - zobacz z najbliższymi 

nowy bożonarodzeniowo-noworoczny koncert André 

Rieu i jego Orkiestry Johanna Straussa! Najnowsze kino-

we widowisko kr�la walca nosi tytuł „Wesołych �wiąt!” 

i przeniesie was w prawdziwie magiczny �wiat �wiątecz-

nej muzyki i rado�ci. Usłyszycie najpiękniejsze kolędy, 

cudowne walce i polki oraz bożonarodzeniowe hity. 

A Emma Kok za�piewa dla Was „Mam tę moc” z filmu 

„Kraina lodu”. To wszystko i inne muzyczne niespodzian-

ki rozgrzeją Wasze serca i wprowadzą Was w atmosferę 

Bożego Narodzenia oraz Nowego Roku. Boże Narodzenie 

i Nowy Rok od zawsze były ulubionym czasem André. Nic 

więc dziwnego, że z ogromną rado�cią dzieli się on co 

roku swoim wyjątkowym �wiątecznym show, nie tylko 

z publiczno�cią, kt�ra na żywo podziwia jego grudniowe 

występy w Maastricht, ale także z widzami zgromadzo-

nymi w kinach całego �wiata. To sprawia, że jego �wią-

teczne koncerty ogląda milionowa publiczno��. Maestro 

wraz ze swoją fenomenalną Orkiestrą Johanna Straussa 

jak zawsze przygotował widowisko pełne ciepła, �miechu 

i emocji. W�r�d zaproszonych go�ci znalazła się fenome-

nalna Emma Kok, kt�ra już podbiła serca publiczno�ci na 

całym �wiecie. Na estradę za� wkroczy 400-osobowa 

orkiestra dęta, kt�ra wykona tradycyjną pie�� „Go Tell It 

on the Mountain”. Muzycy ci także wesprą swym maje-

statycznym brzmieniem Annę Reker, kt�ra za�piewa 

kolędę „Dzwoneczk�w d�więk”. To co� więcej niż zwykły 

�wiąteczny koncert. To pełne muzycznych prezent�w 

i przesycone magiczną atmosferą Bożego Narodzenia 

kinowe wydarzenie, kt�re na długo pozostanie w pamięci 

Twojej i Twoich najbliższych. Czas trwania: 155 minut 

w tym jedna przerwa. Bilety: 45 zł, 40 zł – ulgowy, 35 zł 

- Nowosolska Karta Seniora. Niedziela 21 grudnia o godz. 

13.00.

Kino Europa: Zwierzogr�d 2  

10-12 i 14 grudnia o godz. 15.00 i 17.00

13 grudnia o godz. 16.00

15 i 16 grudnia o godz. 17.00

17 grudnia o godz. 16.00.

Kino Europa: Rocznica 

12, 14, 15 i 16 grudnia o godz. 19.30

17 grudnia o godz. 17.00 i 19.30.

Kino Europa: Iluzja 3

10-11 grudnia o godz. 19.30.

Kino Europa: Avatar: Ogie� i popi�ł

19-23 grudnia o godz. 16.00 i 19.30.

  Magazyn Solny  

Iskrzy się... vol. 2: Trio Pospieszalski/Mucha/Janicki 

+ Stara Rzeka Jakub Ziołek - Iskrzy się... to nowa seria cy-

klicznych koncert�w z muzyką otwartą, poszukującą, bez 

ogranicze� stylistycznych i sztywnych ram. To prze-

strze� dla artyst�w, kt�rzy nie boją się ryzyka, improwi-

zacji i eksperymentu. Trio Pospieszalski/Mucha/Janicki 

powstało z potrzeby wyciągnięcia esencji z wielu lat 

wsp�lnych scenicznych do�wiadcze�. Zesp�ł charak-

teryzuje niezwykła łatwo�� z jaką przenika między mu-

zycznymi �wiatami oraz ponadnaturalne porozumienie 

między muzykami. Podczas występ�w utwory są na ży-

wo rekomponowane wykorzystując zaskakującą ilo�� 

wpływ�w od muzyki �wiata, poprzez hip-hop, piosenkę 

poetycką, hardcore czy house. Stara Rzeka to solowy pro-

jekt Jakuba Ziołka, kt�ry ponad dziesię� lat temu powstał 

jako wynik inspiracji muzyką drone oraz pięknem i ta-

jemniczą atmosferą Bor�w Tucholskich. Osadzony w tak 

r�żnych stylistykach gatunkowych jak ameryka�ski 

prymitywizm, krautrock, czy black metal, projekt ten 

wydał dwa ciepło przyjęte w Polsce i za granicą albumy. 

Bilety do kupienia online i w Magazynie Solnym – infor-

macja o tym na profilu Stowarzyszenia SPARK na Face-

booku. Piątek 19 grudnia, godz. 19.00.

  Miejska Biblioteka Publiczna  

Koncert �wiąteczny w wykonaniu nowosolskich arty-

st�w. , Galeria pod Tekstem.�roda 17 grudnia, godz. 18.00

  Teatr Terminus A Quo  

GNAJT – Grudniowa Noc Ambarasujących Jednakowoż 

Teatr�w, od piątku 19 do niedzieli 21 grudnia.

Na widowiskowy „Wesołych �wiąt” zaprasza Nowosolski Dom Kultury
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Pani od triathlonu
Nowosolską stomatolog Dorotę Witko wielu z pewno�cią kojarzyło przez lata, jaką panią doktor z Nowosolskiej Grupy 

Biegowej, kt�ra nierzadko wygrywa swoją kategorię wiekową na r�żnego rodzaju zawodach biegowych. Od dw�ch lat można ją 

spotka� r�wnież na arenach triathlonu. Co więcej, nie tylko w kraju, ale też na �wiecie i to w biało-czerwonych barwach Polski!

Pani Dorota, �wiadoma, że biega-

nie do og�lnorozwojowych spor-

t�w nie należy (i po popełnieniu, 

jak każdy początkujący kilku 

kosztownych błęd�w), dla więk-

szej sprawno�ci i zapobiegania 

kontuzjom nie stroniła też od in-

nych aktywno�ci. Chodziła na si-

łownię na crossfit, przez rok �wi-

czyła taniec. Czasem wsiadała na 

rower. Pływała żabką w basenie. 

Po godzinach w pracy, gdzie gł�w-

nie siedzi, i to w ciągłym napięciu, 

każda aktywno�� jest dla niej nie-

zbędną, zdrową przeciwwagą 

i rozlu�nieniem – tak dla spiętego 

ciała, zmęczonego kręgosłupa, jak 

i dla głowy. O wpływie na dobrą 

pracę serca nie wspominając.

Nowy pomysł na siebie wpadł jej 

do głowy podczas przymusowej 

przerwy od sportu. – Uderzyłam 

się w domu w stopę, co wykluczyło 

mnie aż na cztery miesiące. Czu-

łam, jak spada jako�� mojego 

zdrowia, ro�nie waga, spada samo-

poczucie. I tak narodziły się dwie 

kwestie – ponowne zmierzenie się 

z maratonem i spr�bowanie tria-

thlonu, na kt�ry miałam już ocho-

tę kilka lat wcze�niej, tylko covid 

wtedy pokrzyżował te plany 

- wspomina.

Koleżanka D. Witko startuje w tzw. 

Ironmanie – triathlonie, gdzie do 

pokonania jest aż 3,8 km w wo-

dzie, 180 km na rowerze i na ko-

niec 42 km (maraton) biegiem. 

Skontaktowała się z jej trenerką, 

a ta przygotowała panią Dorotę do 

startu w Poznaniu w pa�dzierniku 

2023 roku.

- Poprawiłam sw�j dotychczaso-

wy czas maratonu o p�ł godziny! 

A potem jeszcze zrobiłam nową 

życi�wkę w p�łmaratonie, po 

o�miu latach! – nie dowierza do 

dzi�.

W 2024 r. zaczęła w zasadzie od 

zera trudną i żmudną naukę pły-

wania, bo jednak żabka i kraul nie 

mają ze sobą wiele wsp�lnego. Nie 

była przekonana, ale dała się na-

m�wi� na wyjazd na ob�z do Hi-

szpanii. Kupiła od sąsiada rower 

szosowy i w drogę. W Hiszpanii 

pływała w basenie, bo otwarte 

morze, niska temperatura i spe-

cjalny str�j (pianka) to jeszcze było 

dla niej za wiele. Na rowerze zde-

rzyła się z długimi podjazdami. 

Pierwsze li�nięcie triathlonu było 

jednak zaliczone.

gu w do�� dużym pospiechu i nie 

zorientowałam się, że został w nim 

plecak z pianką, kaskiem, ale prze-

de wszystkim medalem, kt�rego 

ogromnie było mi żal. Bogdan 

skontaktował się z ko�cową stacją 

i wszystko udało się odzyska� 

– cieszy się D. Witko.

Triatlonistka odpowiadając na py-

tanie o łączenie życia zawodowego 

z taką pasją m�wi, że najważniej-

szy jest balans i dopasowanie tre-

ningu do życia, a nie odwrotnie. 

– Nie zarzynam się i nie robię nic 

wbrew swojemu ciału. Trenuję 

szczę�� razy w tygodniu, ale łącz-

nie tych godzin nie jest dużo: dwa 

razy bieg do godziny z kawałkiem, 

dwa pływania po ok. 45 minut 

i dwa razy rower maks. do p�łtorej 

godziny. Zdarza się, że np. na ro-

wer wyjdę dopiero o godz. 22.00, 

ale to i tak jest ok, bo mnie to roz-

lu�nia po trudnym dniu w pracy. 

Ruch i endorfiny dają energię, żeby 

dobrze funkcjonowa� i każdy po-

winien to zrozumie� i znale�� 

aktywno�� dla siebie, szczeg�lnie 

taką, kt�ra zadba o naszą tkankę 

mię�niową – podkre�la.

- Czasem kto� mnie pyta, czy nie 

żałuję, że nie wpadłam w triathlon 

wcze�niej, bo teraz miałabym lep-

sze wyniki. Absolutnie. Na wszyst-

ko w życiu jest czas. Nigdy bym nie 

zamieniła mojego życia rodzinne-

go i wychowania dzieci na trening, 

kt�ry teraz daje mi powera. Zaska-

kuje mnie przyznawanie przez tak 

wielu ludzi, że ich inspiruję, że po-

dziwiają moją kondycję – dodaje.

Po powrocie z Australii i listopa-

dowej przerwie na regenerację 

D. Witko wr�ciła od grudnia do re-

gularnych trening�w. W 2026 za-

mierza wystartowa� na dłuższym 

dystansie – jednej czwartej Iron-

mana. W styczniu pojedzie na 

ob�z, w dalszej czę�ci roku na 

trekking po G�rach Skalistych. 

A w przyszło�ci? – Pojawiła się 

możliwo�� startu dla Age Grupe-

r�w w T100, więc chciałabym to 

kiedy� zrobi�, tak jak i pokona� 

pełnego Ironmana. Je�li zdrowie 

dopisze, kto wie… No i dawno już 

nie startowałam w żadnym biegu, 

na pewno więc odkurzę stare 

�cieżki – zapowiada pani Dorota.

Artur Lawrenc

Dalej był kolejny maraton (Ł�d�)

i regularny trening trzech dyscy-

plin. – My�lałam o pierwszym 

starcie w triathlonie dopiero na 

jesie�. Za mną był zaledwie jeden 

raz w piance w otwartej wodzie 

i treningowa pr�ba przechodzenia 

z pływania na rower i z roweru na 

bieg, a mimo to dałam się nam�-

wi� na start w barwach klubu Lit-

WIN Sports w Sycowie na dystan-

sie jednej �smej Ironmana, tj. 450 

metr�w pływania, 22 km roweru 

i 5 km biegu. Pojechałam i wygra-

łam kategorię wiekową, i co więcej, 

możliwo�� reprezentowania Kadry 

Narodowej Age Group na Mistrzo-

stwach Europy w Vichy. Nie mo-

głam odm�wi� takiej szansy 

– przyznaje.

We Francji czekał nią tzw. sprint: 

pływania było o 300 m więcej, 

a roweru 2 km mniej. – M�j 

czwarty raz na otwartej wodzie, 

pierwsze aż 750 m, a do tego 

w rzece. Przeplatałam kraul żabką, 

bo było ciężko. Po wyj�ciu z wody 

wiedziałam, że już dalej będzie ok. 

Wielkie wrażenie zrobiły na mnie 

konkurentki. To trzeba zobaczy� 

z bliska. Kat. wiekowa K60, nato-

miast one są niesamowicie mocne 

i bardzo profesjonalne. Robią to od 

lat – komentuje D. Witko, dla kt�-

rej przygoda z triathlonem poto-

czyła się błyskawicznie. - Wpa-

dłam w to wszystko bez planowa-

nia i zastanawiania się. Samo się to 

wydarzyło. Nawet nie wiedziałam, 

że Syc�w daje przepustki na ME. 

Rzeczywisto�� wyprzedziła ma-

rzenia, kt�re w zasadzie nie zdą-

żyły się pojawi� – nie ukrywa.

Dzi� za nią już łącznie sze�� sta-

rt�w indywidualnych - w tym ro-

ku dwa w Polsce i dwa – nie byle 

jakie,  zagraniczne. D. Witko tym 

razem celowała (skutecznie) w te 

krajowe zawody, kt�re mogły da� 

jej przepustkę na Mistrzostwa 

Europy i Azji w Turcji i na Mistrzo-

stwa �wiata w australijskim Wol-

longong.

- Chciałam pływa� w Bosforze, 

pokona� rowerem most z Europy 

do Azji. Przeży� co� niesamowi-

tego wraz z lud�mi z całego �wiata, 

kt�rzy uczestnicząc w zawodach 

tzw. Age Gruper�w są dla siebie 

bardzo przyja�nie nastawieni, peł-

ni pasji i energii do życia – opisuje.

- Australia zrobiła wrażenie. Wiel-

kie, kilkudniowe zawody dopięte 

na ostatni guzik. Niesamowity kli-

mat. Poleciały�my we dwie z ko-

leżanką z drużyny, wspierały�my 

się nawzajem. Z bliska zobaczy-

łam też start �wiatowej elity w tzw. 

T100 (2 km pływania, 80 rowerem 

i 18 biegu) – opowiada nowosolska 

dentystka.

Podczas tej dwutygodniowej po-

dr�ży pani Dorota zaliczyła lekcję 

surfowania, wycieczkę po g�rach, 

jadła mięso krokodyla i kangura, 

zwiedziła Sydney. Na miejscu spo-

tkała się z kolegą ze szkolnych lat, 

kt�ry nie tylko pom�gł paniom 

porusza� się między Wollongong, 

a Sydney. – Wysiadali�my z pocią-

Sukcesy D. Witko w triathlonie

2024 r.:

• Syc�w, 1. m, powołanie do kadry narodowej Age Group

• uko�czenie Mistrzostw Europy w Vichy we Francji

• 3. m w Og�lnopolskiej Klasyfikacji PZT w grupach wiekowych

2025 r.:

• Triathlonowe MP w Suszu – 3 m. w sprincie, powołanie do kadry

• 9. m na transkontynentalnych Mistrzostw Europy i Azji w Stambule

• 2. m w triathlonie (sprint) w Białymstoku, powołanie do kadry

• uko�czenie na 34. m Mistrzostw �wiata w Australii

• 3. m w drużynie LitWIN Sports na MP grup triathlonowych

• 2. m. w rankingu Age-Grouper�w w Polsce w kat. wiekowej K60

Pani Dorota to żywy dow�d na to, że sportowe marzenia można realizowa� w każdym wieku



NOWA Nowa S�l – tu jeste�my:

▪ Piekarnia Rogal, ul. Głogowska 112

▪ Sklep spożywczy, r�g ul. Czere�niowej i Wi�niowej

▪ Sklep przemysłowy, ul. Cicha 2

▪ U Marioli, ul. Wr�blewskiego 5b

▪ Muzeum Miejskie, ul. Muzealna 20

▪ Sklep spożywczy, ul. Gimnazjalna (obok muzeum)

▪ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Bankowa 3

▪ Pływalnia Kryta Solan, ul. Zjednoczenia 19

▪ Centrum Aktywno�ci Społecznej, ul. Kasprowicza 12

▪ Sklep SparMini, ul. Sienkiewicza 53

▪ Firma Usługowa Handlowa „Albatros”, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Sklep Spożywczy „Monika”, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Piekarnia Kleszczewscy, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Piekarnia Rogal, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Dwa sklepy spożywcze, Os. Konstytucji przy bloku numer 4

▪ Szpital i przychodnia przy ulicy Chałubi�skiego

▪ Punkt prasowy w markecie Kaufland

▪ Słoneczko Sp. z o.o., ul. Fredry

▪ Cukiernia Fijoł, ul. Fredry

▪ Cukiernia Karpicko, ul. 1 Maja 1

▪ Zielone Delikatesy, ul. Zielonog�rska 8

▪ Apteka przy ul. Zielonog�rskiej

▪ Nowosolski Dom Kultury, ul. Piłsudskiego 49

▪ Sklep Og�lnospożywczy DAREN 1, ul. Szarych Szereg�w 14

▪ Kwiaciarnie, r�g ul. Wandy/Jaracza/Szarych Szereg�w 

▪ PWHU „Zootek”, ul. Witosa 23

▪ Magazyn Solny, Plac Solny 1

▪ Visit Nowa S�l – Informacja Turystyczna, ul. Korzeniowskiego 2

▪ Dobry Sklep, ul. Kopernika 6

▪ Cafe Wanilia, Plac Wyzwolenia
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Organizacje 
pozarządowe
Zlokalizowane w Centrum Aktywno�ci Społecznej przy ul. Kasprowicza 12:

1.  Polski Czerwony Krzyż – Lubuski Oddział Okręgowy Nowa S�l, 

 Grażyna Krzy�ko tel. 606 965 231, parter, zr.nowasol@pck.org.pl

2.  Stowarzyszenie „Klub Mam” , Ilona Wichman, tel. 692 723 088, parter,  

 klubmamnowasol@gmail.com

3.  Nowosolskie Stowarzyszenie Amazonek „Tęcza”, Jolanta Frąckiewicz, 

 tel. 608 670 648, parter, amazonki@amazonki.net.pl

4.  PTTK o/Nowa S�l, Zbigniewa Załuski Wiktoria Kolba, tel. 697 034 043, parter, 

 pttknowasol@o2.pl i pttknowasol@gmail.com

5.  Polski Związek Niewidomych Okręg Lubuski Koło PZN w Nowej Soli, 

 Ewa Rybarczyk, tel. 605 037 409, parter, 11ewa@vp.pl

6.  Nowosolski Uniwersytet Trzeciego Wieku, Jerzy Knefel, tel. 607 362 590, I piętro, 

 knefeljerzy@gmail.com lzns@o2.pl

7.  Związek Nauczycielstwa Polskiego o/Nowa S�l, Pilz Jarosław, 

 tel. 697 020 603 i 68 387 23 69, I piętro, nowasol@znp.edu.pl

8.  Chorągiew Ziemi Lubuskiej ZHP – Hufiec Nowa S�l ZHP, Krystyna Klepacka, 

 tel. 781 997 337, I piętro, nowasol@zhp.pl

9.  Polski Związek Emeryt�w, Rencist�w i Inwalid�w, Irena Lema�czyk, tel. 535 688 338, 

 I piętro, emerytmaria@poczta.fm i tekaminscy@list.pl

10.  Stowarzyszenie Zawodowe Ratownik�w Medycznych „Medyk”, Adam Walig�ra, 

 tel. 698 691 619, I piętro, stowarzyszeniemedyk@gmail.com

11.  Stowarzyszenie „Nowosolska Paczka”, Patryk Paszkiewicz, tel. 536 584 825, 

 I piętro, nowosolskapaczka@wp.pl

12.  Klub Żeglarski Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej „Żeglarz”, Grzegorz Steciąg,

  tel. 607 995 079, I piętro, tkkfzeglarz@wp.pl i krzydomjak@interia.eu

13.  Fundacja JuPi, Katarzyna Tudek, Agata Mikołajczak, tel. 530 909 439 i 604 076 350, 

 I piętro, fundacja.jupi@gmail.com

  Gdzie szuka� pomocy?  

Komisja Rozwiązywania Problem�w Alkoholowych przy Urzędzie Miejskim w Nowej Soli,

pok. 118, ul. Piłsudskiego 12, tel. 68/ 459 03 05.

Każdy czwartek w godz. 16.00-18.00 dyżur członka Komisji RPA w Punkcie Konsultacyjnym

przy ul. Drzymały 4 w Nowej Soli.

Punkt Konsultacyjno-Informacyjny w Nowej Soli, liniawsparcia@nowasol.pl, ul. Jaracza 1,

tel. 68 459 03 90, czynny od poniedziałku do piątku.

W punkcie bezpłatnie prowadzone jest:
▪ wsparcie psychologiczne dotyczące przemocy - wtorek 15.00-18.00,
▪ porady prawne i mediacje rodzinne - piątek  15.00-18.00, 
▪ porady psychologiczne dla dzieci i rodzic�w - piątek 15.00-18.00, 
▪ konsultacje terapeuty uzależnie� - poniedziałek 16.00-18.00, 
▪ konsultacje terapeuty uzależnie� behawioralnych - �roda 16.00-18.00, 
▪ konsultacje specjalistyczne dotyczące przemocy - wtorek i czwartek 16.00-18.00.

Punkt Konsultacyjny dla os�b z problemem alkoholowym i ich rodzin w Nowej Soli, 

ul. Drzymały 4, tel. 530 577 060, czynny od poniedziałku do piątku.

Plac�wki oferujące bezpłatne wsparcie psychologiczne:

O�rodek Profilaktyki i Pomocy Psychiatrycznej Relacja w Nowej Soli, 

ul. Kupiecka 17, tel. 669 132 411.

Poradnia Psychologiczna dla Dzieci i Młodzieży – Fundacja Na Rzecz Rodziny i Rozwoju.

Osobistego w Nowej Soli, ul. Zielonog�rska 63 C, tel. 536 779 907.

Fundacja LUSTRO w Nowej Soli, ul. Garbarska 6/2, tel. 502 633 695, 536 543 105.

Konsultacje psychologiczne dla os�b z zachowaniami samob�jczymi i ich rodzin 

– PsychoCentrum Gabinet psychologiczny i pracownia psychotechniczna w Nowej Soli, 

ul. Wrocławska 2 w piątki w godz. 14.00-16.00, tel. 790 470 505.

Plac�wki Lecznictwa Odwykowego:

Stowarzyszenie Relacja w Nowej Soli, ul. Ko�ciuszki 24E,  tel. 506 804 548,

Stowarzyszenie „Monar” w Nowej Soli, ul. Sienkiewicza 37, tel. 793 835 011,

O�rodek Profilaktyki i Pomocy Psychiatrycznej Relacja w Nowej Soli, 

ul. Kupiecka 17, tel. 669 132 411.

Instytucje/ Stowarzyszenia Pomocowe na terenie miasta:

Zesp�ł Interdyscyplinarny Przeciwdziałania Przemocy w Rodzinie w Nowej Soli, 

ul. Staszica 1 D, tel. 68/ 506 63 24, 

Miejski O�rodek Pomocy Społecznej w Nowej Soli, ul. Staszica 1 D, tel. 68/ 506 63 00, 

Komenda Powiatowa Policji w Nowej Soli, ul. P�łnocna 2, tel. 68/ 476 31 11,

Komenda Straży Miejskiej w Nowej Soli, ul. Towarowa 2, tel. 68/  475 77 80,

Powiatowe Centrum Pomocy  Rodzinie w Nowej Soli, ul. Staszica 1 A, tel. 68/ 457 43 30,

Poradnia Psychologiczno – Pedagogiczna w Nowej Soli, ul. Piłsudskiego 65, tel. 68 387 47 00,

Nowosolskie Stowarzyszenie Ludzi Działających na rzecz Trze�wo�ci w Polsce - klub Ogniwo 

w Nowej Soli, Ul. Ko�ciuszki 33, mitingi AA w czwartki 18.00-20.00,

Nowosolskie Stowarzyszenie Klub Abstynent�w „Odrodzenie” w Nowej Soli, ul. Drzymały 4

mitingi AA w czwartki 18.00-20.00,

Grupa wsparcia NA (Anonimowych Narkoman�w), ul. Drzymały 4 w każdą �rodę 

o godz. 19.00-21.00.

NOWA Nowa S�l jest też kolportowana „pod drzwi” na wybrane osiedla. 

Numer drugi trafia do sektora 10. i czę�ciowo do sektora 5. 

Numer trzeci kolporter dostarczy na teren sektora 4 i czę�ciowo 7.

Warto jest pomaga�!
Zbliża się jedno z najważniejszych i najbardziej 

oczekiwanych wydarze� charytatywnych 

w regionie - XXI Gala Warto Jest Pomaga�

Patronat honorowy objęła prezydent 

Beata Kulczycka

Punkt PGNiG dwa 
razy w miesiącu

Punkt obsługi klienta PGNiG Ob-

r�t Detaliczny działa w każdy 1. i 3. 

wtorek miesiąca od godz. 9.00 do 

15.00 w pokoju numer 1 w Urzę-

dzie Miasta (pierwsze drzwi po 

prawej od wej�cia gł�wnego). Naj-

bliższe terminy to więc 16 grudnia. 

Można w nim m.in. zawrze� umo-

wę, zgłosi� stan licznika, wyja�ni� 

kwestię przyłącza, pozna� bieżący 

rachunek itd. W punkcie nie ma 

kasy fiskalnej, ani telefonu.

Na dzi� uruchomienie punktu jest 

programem pilotażowym trwają-

cym do ko�ca marca. Dalsze jego 

funkcjonowanie będzie uzależ-

nione od frekwencji klient�w.

Tegoroczna edycja, kt�ra odbędzie 

się 20 grudnia w hali CRS w Zie-

lonej G�rze, zyskuje silne wsparcie 

z Nowej Soli. Patronat honorowy 

nad galą objęła prezydent Beata 

Kulczycka. R�wnie istotny jest 

aktywny udział nowosolskich 

przedsiębiorc�w, kt�rzy zadekla-

rowali zaangażowanie w wyda-

rzenie, udowadniając, że lubuska 

solidarno�� nie zna granic.

– Cieszy mnie, że tak wiele os�b 

i firm z naszego miasta angażuje 

się w to wspaniałe wydarzenie. 

Wsp�lne działanie na rzecz po-

trzebujących to piękny przejaw 

społecznej odpowiedzialno�ci 

i dow�d na to, że potrafimy się jed-

noczy� we wsp�lnym celu – pod-

kre�la Beata Kulczycka.

Gala organizowana nieprzerwanie 

od 2005 roku przez Stowarzysze-

nie „Warto jest pomaga�” Grzego-

rza Hryniewicza, to wyjątkowe 

połączenie najpiękniejszych �wią-

tecznych utwor�w w wykonaniu 

znakomitych artyst�w ze szla-

chetnym celem. W tym roku na 

scenie zago�ci plejada gwiazd, 

kt�rym towarzyszy� będzie 40-

osobowa Orkiestra „Warto jest 

pomaga�” pod batutą Wojciecha 

Zandeckiego.

W�r�d potwierdzonych wyko-

nawc�w są m.in..: Igor Herbut, 

Olga Szoma�ska, Ewelina Flinta, 

Filip Cembala, Alicja Szempli�ska 

oraz arty�ci Lubuskiego Teatru. 

Wiecz�r poprowadzą, już trady-

cyjnie, Joanna Brodzik i Leszek 

Jenek.

Najbliższy termin otwarcia punktu to 16 grudnia

Podczas wydarzenia odbędzie się 

także jubileuszowy XV finał ple-

biscytu „Anioł Roku 2025”, hono-

rujący osoby, firmy i organizacje 

za ich bezinteresowną pomoc in-

nym. Podczas gali na uczestnik�w 

czeka� będą ręcznie wykonane 

ozdoby �wiąteczne, kt�re będzie 

można naby�, wrzucając datek do 

puszki. 

Całkowity doch�d z wydarzenia 

przeznaczony zostanie na fundusz 

leczenia i rehabilitacji podopiecz-

nych Stowarzyszenia. XXI Gala 

„Warto jest pomaga�” to dow�d na 

to, że gdy łączy nas wsp�lny cel, 

muzyka staje się mostem, a pomoc 

– najpiękniejszym prezentem.

Zapraszamy 20 grudnia 2025 r. 

o godz. 19.00 do hali CRS w Zielo-

nej G�rze. Bilety do kupienia na 

portalu abilet.pl.

Łukasz Chybi�ski


